BOEK VL 


W imię pokoju Związek Radziecki 


zwycięsko wy 


„WALKA PRZECIWKO WOJNIE 
WKROCZYŁA W DECYDUJĄCE 
STADIUM”. Tymi słowami Światowa 
Rada Pokoju na sesji odbytej w Ko- 
pernhadze podkreśliła olbrzymie zna- 
czenie walki, jaką w obecnym etapie 
ludzkość toczy w obronie pokoju. 

Z każdym dniem jaśniejsze staje się, 
że garstka ludobójców z Waszyngtonu 
wszelkimi sposobami pragnie doprowa. 
dzić do wojny. 

Pęcznieje budżet wojenny Stmów 
Zjednoczonych. Z rozkazu amerykań- 
skich imperialistów  uległe im rządy 
państw _ kapitalistycznych _ uchucalają 
wciąż nowe kredyty wojenne, 

Dziś jasnym jest jak nigdy, że impe- 
rialiści amerykańscy dawno już rozpę- 
taliby wojnę, gdyby mogli liczyć na 
poparcie lub nawet na bierność naro- 
dów, x 

Ludzkość pragnie pokoju. Wojna to 
dla niej łzy sierot, zwęglone zwłoki 
najbliższych, opustoszałe pola i ruiny 
domów. Najwyższym zadaniem stoją- 
cym przed ludzkością jest powstrzyma 
nie zbrodniczej ręki podpalaczy świa- 
ta, uniemożliwienie im rozpętania woj 


Ry, 

„ŚWIATOWA KAMPANIA NA 
RZECZ ZAWARCIA PAKTU POKO- 
JU MIĘDZY PIĘCIOMA WIELKIMI 
MOCARSTWAMI, DO KTÓREGO MO 
GŁYBY SIĘ PRZYŁĄCZYĆ WSZYST- 
KIE KRAJE, MOŻE PRZECHYLIĆ 
SZALĘ NA KORZYŚĆ POKOJU“ 
stwierdza rezolucja Światowej Rady Po 
koju. ` 


` Pód Apelem o Pakt Pokoju znajdą 
się setki milionów podpisów. Miliony 


te wykażą podpalaczom światła całą bez 

"nadztejność ich sytuacji, gdyby powa- 

żyli się targnąć na pokój świata, Wy- 
uiżą im, że woła nurodów jest potęgą, 

która potrafi pokrzyżować najbardziej 
zbrodnicze plany. 

L k ń - m - LL] 
akończenie sesji 
Biura Swiatowej 

Rady Pokoju 
KOPENHAGA. We wiorek za- 
kończyły się posiedzenia Biura 

Światowej Rady Pokoju. W ponie- 

działek odbyła się konferencja pra- 

sowa z członkami Biura. Następ- 
nie duński Komitet Obrońców Po- 
koju wydał przyjęcie, na którym 
obecni byli członkowie Biura Świa 
towej Rady Pokoju. jak również 
przedstawiciele społeczeństwa, kół 
kulturalnych i artystycznych oraz 
prasy duńskiej. Niektórzy członko- 
wie Biurą Światowej Rady Pokoju 
wyjechali do miast prowincjonal- 
nych, gdzie wystąpią na wiecach or 


ganizowanych przez miejscowe ko- 
mitety obrońców pokoju. 


Powrót prof. Intelda 


WARSZAWA. Prof. Leopold 
Infelid, wiceprzewodniczący Biura 
Światowej Rady Pokoju, powrócił 
w dniu 8 bm. do Warszawy z Ko- 
penhagi, gdzie brał udział w obra- 
dach Biura Światowej Rady Po- 
koju. 


Depesze ze świata 


PRAGA — W Pradze jektiem ordynacji wybor 
Reakcyjna 

szość zgromadzenia 
glosami przeciwko 


odbyła się uroczystość 
przemianowania praskich 
zakładów przemysłu elek 
trotechnicznego „Tesla“ 
na zakłady im. Popowa, 


a 
PEKIN — Agencja 
Nowych Chin donosi z 
Rangunu. że w Burmie 
rozpoczęła się- 7 maja 


czej. 


uchwaliła 


czą. 


nową ordynację 


TOKIO — Dawództwo 
«amerykańskich wojsk o- 
kupacyjnych w 


konał 


pian zal kwartał b. r. 
Wspaniały sukces budownictwa komunistycznego 


MOSKWA. Agencja TASS 


Centralnego Urzedu Statystycznego ZSRR przy Radzie Ministrów 


ZSRR o wynikach -wykonania 
podarki narodowej ZSRR w I 


Rozwój przemysłu i rolnictwa oraz rozwój obrotu towarowe- 
go w I kwartale 1951 r. charakteryzują następujące dane: 


PRZEMYSŁ WYKONAŁ PLAN 
GLOBALNEJ PRODUKCJI 
W 100,2 PROC.. 


Procent wykonania planu kwar- 
talnego przez poszczególne mini- 


6-ą rocznicę 
wyzwolenia 
Czechosłowacji 

WARSZAWA. W związku z 


rocznicą © wyzwolenia  Czecho- 

słowacji Prezydent RP — Bo- 

lesław Bierut wysłał następu- 

jącą depeszę: . 

PAN KLEMENT GOTTWALD 

Prezydent Republiki Czechosło- 
> wackiej i 

i PRAGA 

Z okazji szóstej rocznicy wy- 
zwolenia Czechosłowacji przez 
bohaterską Armię Radziecką 
ślę Ponnu, Panie Prezydencie, 
najserdeczniejsze gratułacje. 

W imieniu narodu polskiego 
i własnym życzę bratniemu na- 
rodowi czechosłowackiemu suk- 
cesów w dalszej walce o budo- 
wę socjalizmu i ugruntowanie 
trwałego pokoju. 

BOLESŁAW BIERUT 

Depesze gratulacyjne wysto- 
sowali także premier Cyran- | 
kiewicz i minister Spraw Za- 
granicznych Skrzeszewski. | 


| 
Szykany 


rządu Queuille'a 
wobec delegacji 


Tow. Przyjaźni z Francją 


WARSZAWA. Polska Agencja 
Prasowa dowiaduje się, że projek- 
towany wyjazd do Francji delega- 
cji Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Francuskiej na obchody miesiąca 
przyjażni francusko - polskiej nie 
dojdzie do skutku wobec odmowy 
udzielenia wiz przez władze fran- 
cuskie. 

Jak już  donosiliśmy, miesiąc 
przyjaźni francusko-polskiej, zor- 
ganizowany z inicjatywy „Amicie 
Franco-Polonais* rozpoczął się we 
Francji w dniu 15 kwietnia br. 


dnoczonymi a Islandią za 
warty został układ twoj- 
skowy w ramach agresy- 
uwnego paktu północno- 
atlantyckiego. Na mocy. 
lego układu już w dniu 
7 maja na lotnisko w Ke 
flavik, przybyły pierw- 
sze oddziały wojsk ume- 
rykańskich. Przybycie 
wojsk amerykańskich na 
lotnisko Keflavik jest 
pierwszym krokiem do no 
wej okupacji Islandii 
przez Stany Zjednoczo- 


więls= 
332 
248 
definitywnie 
twybor= 


* 


Japonii 


kampania zbierania pod- 
pisów pod Auelem Świa 
towej Rudy Pokaju. wzy 
wającyme pięć wielkich 
mocarstw do zawarcia 
Paktu Pokoju. 
* a 

PARYŻ — We francn 
skim Zgromadzeniu Naro 
dowym odbyło się w po 
niedziałek trzecie głuso= 
wanie nad rządowym pro 


$ 


zezwoliło na przedtermi- 
nowe zwolnienie dol- 
szych 10 japońskich zbro 
fniarzy wojennych. Do 
dnia dzisiejszego amery- 
kańskie władze okupacyj 
ne zwolniły przedtermino 
wo 257 japońskich zbrod 
niarzy wojennych, 

x + 


2, 
REJKIAWIK — 5 ma 
ja pomiędzy Stanami Zje 


ne. 

NOWY JORK — Mała 
republika środkowo-ame 
rykańska San Salvador 
została dotknięta niezwy 
kie silnym trzęsieniem 


ziemi, Straty w ludziach 
oraz szkody materialne są 
clbrzymie. Fedług donie 
sień radiowy :h, ogólna li 
czba zabitych sięga 2-ch 
tysięcy, 


ogłosiła w dniu 8.5 br. komunikat 


państwowego planu rozwoju ġos- 
kwartale 1951 r. 


sterstwa wygląda m. in. następu- 
jąco: 
Ministerstwo Hutnictwa Żelaza 


— 99 proc., Ministerstwo Przemy- 
słu Węglowego — 100,4 proc., Mi- 
nisterstwo Elektrowni — 103 proc., 
Ministerstwo Przemysłu Chemicz- 
nego — 108 proc, Ministerstwo 
Przemysłu Samochodowego i Trak- 
torowego — 103 proc., Minister- 
stwo Budowy Obrabiarek — 101 
proc., Ministerstwo Przemysłu Lek- 
kiego—101 proc., Ministerstwo Prze 
mysłu Spożywczego — 102 proc. 
spółdzielczość pracy — 102 proc. 

Globalna produkcja całego prze- 
mysłu ZSRR wzrosła w I kwartale 
1951 r. o 18 proc. w porównaniu z 
I kwartałem 1950. 


GOSPODARKA ROLNA 


Sowchozy, ośrodki maszynowo- 
traktorowe i kołchozy przystąpiły 
polnych, 
j ropo 


1950. Bronowanie 
datkowe użyżnianie. zasiewów ozi- 
mych zostały dokonane na znacznie 
większym obszarze niż w. roku 
ubiegłym. 

Siew „upraw jarych przebiega w 
tym roku w krótszych terminach: 
do dnia 5 maja 1951 r. zasiano 
upraw  jarych na 55 miliona ha 
więcej niż w tym samym okresie w 
1950 r. Kołchozy, gospodarstwa leś- 
ne, ośrodki zakładania ochronnych 
pasów leśnych i sowchozy rejo- 
nów stepowych i leśno-stepowych 
europejskiej części ZSRR zasadziły 
i zasiały do dnia. 1 maja 1951 r. 
ochronne pasy leśne na obszarze 
700.000 ha tj. o 55.000 ha więcej niż 
do dnia 1 maja ubiegłego roku. 


ROZWÓJ OBROTU TOWARO- 
WEGO 


W I kwartale 1951 r. odbywał się 
dalszy rozwój handlu radzieckiego. 
W handlu państwowym i spółdziel- 
czym sprzedano dla potrzeb ludno- 
ści (w cenach porównywalnych) o 
22 proc. więcej towarów, niż w I 
kwartale 1950 r. Jednocześnie sprze 
daż artykułów spożywczych wzro- 
sła o 19 proc, a wyrobów przemy- 
słowych o 25 proce. 


Gromyko zbija 
mętne argumenty 


delegatów zachodnich 


PARYŻ. — W poniedziałek odbyło 
się 45 posiedzenie zastępców mini- 
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw. 


Na posiedzeniu poniedziałkowym 
Jessup i Davies utrzymywali bezpod- 
stawnie, jakoby delegacja radziecka 
nie odpowiedziała na propozycje 
tr-czh mocarstw zgłoszone 2 maja. 


Przedstawicielom zachodnim odpo- 
wiedział delegat radziecki Gromyko, 
podkreślając, że delegacja radziecka 
zajęła już stanowisko w Sprawie 
ostatnich propozycji przedstawicieli 
trzech mocarstw. 


Gromyko podkreślił dalej, że twier 
dzenie Daviesa jakoby przyjęcie pro- 
pozycji radzieckiej w sprawie reduk- 
cji zbrojeń i sił zbrojnych czterech 
mocarstw przesądzało decyzję Rady 
Ministrów, jest niesłuszne i stanowi 
próbę znalezienia pretekstu dla prze 
ciwstawienia się słusznym żadaniom 
delegacji radzieckiej w sprawie po- 
rzałkn dziennega 


W rocznicę zwycięstwa Armii Radzieckiej 


Przed 6 laty bohaterska Armia 
Radziecka pod dowództwem Ge 
neralissimusa Stalina zdruzgotała 
hitlerowską machinę wojenną i 
wyzwoliła narody spod jarzma 
faszystowskiego. 

Zdjęcie u dołu przedstawia his- 
toryczny moment _ zatknięcia 
sztandaru zwycięstwa na gruzach 
Reichstagu. 


hołd wyzwolicielom 
złożył naród niemiecki 
Obchody Święta Wyzwolenia w NRD 


BERLIN. W dniu 8 maja odbył się w demokratycznym Berlinie 
obchód rocznicy wyzwolenia narodu niemieckiego spod jarzma hitle- 
ryzmu przez Armię Radziecką. Był on zarazem imponującą manifes- 


tacją przeciwko 


remilitaryzacji i wożnie — w obronie pokoju. W uro 


czystości wzięło udział kilkaset tysięcy mieszkańców ze wszystkich 


sektorów miasta. 


Od wczesnych godzin rannych napływały niezliczone delegacje do 
parku Treptow, aby złożyć wieńce u stóp pomnika ku czei bohater- 
skich żołnierzy radzieckich poległych w walce przeciwko barbarzyń- 


stwu hitlerowskiemu. 


Na uroczystość przybyli: Prezy- 
dent Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej Wilhelm Pieck, prze- 
wodniczący [Izby Ludowej Johan- 
nes ‘Dieckmann, wicepremier Wal- 
ter Ulbricht, członkowie Biura Poli- 
tycznego SED, preżydium Izby Lu- 
dowej oraz Izby Krajów, .członko- 


wie Rżądu. Obecny był również 
korpus dyplomatyczny ze swym 
dziekanem ambasadorem Puszki- 


nem, szefem misji dyplomatycznej 
ZSRR na czele. 


Pierwszy sekretarz organizacji 
SED w Berlinie Hans Jendretzky 
podkreślił w swym przemówieniu, 
że wspomnienie o dniu wyzwolenia 
spod jarzma faszyzmu  hitlerow- 
skiego zobowiązuje naród niemie- 
cki do zacieśniania przyjaźni z na- 
rodami ZSRR i krajów demokracji 
ludowej. 


-U stóp pomnika złożono mnóstwo 
wieńców i kwiecia. 


Kto uzyskał nagrod 


w konkursie na 
a . 
najlepsze przykręcanie 

W dniu 8 bm. odbyła się w CZPB, 
przy udziale przedstawicieli Zarządu 
Związku Włókniarzy, klasyfikacja 
najlepszych prządek, biorących udział 
w współzawodnictwie dobrego przy- 
krecania. 

Z pośród 19 osób, które stanęły 
do eliminacji, nagrody otrzymali: 
Jadwiga Walczak z ZPB im. Hanki 
Sawickiej (1.000 zł), Irena Petniak 
z ZPB w Pabianicach (1.500 zł) i 


Leon Borowski z ZPB w Krośniewi- 
each (1.000 zły. 


W zachodnim Beriin.e 


Dzień: wyzwolenia obchodzony był 
również w Berlinie zachodnim — mi- 
mo szykan i terroru ze strony: ppli- 
cji. Delegację ludności zachodnio. = 
berlińskiej złożyły wieńce u stóp 
pomnika  żółnierzy radzieckich w 
Tiergartenie (sektor brytyjski).. Poli- 
cja usiłowała przeszkodzić przybywa- 
jacym delegacjom, a;gdy ludńość pro- 
testowała-. energicznie przeciwko tej 
sąmowoli, dokonała licznych areszto- 
wań. . 


Olbrzymie straty y | 


wojsk interwentów 


S 

w Korei 

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
donosi, że; wòjska  interwentów 


amerykańsko-angielskich w Korei 
ponoszą -olbrzymie śtraty. 


W ostatnim tygodniu kwietnia 
nieprzyjaciel, stracił 20.790 żołnie- 
rzy à oficerów w zabitych, rannych 
i wziętych do niewoli. Straty wojsk 
amerykańskich wyniosły w tym 
okresie przeszło 5.800 ludzi, wojsk 
brytyjskich przeszło 3.800, wojsk 
tureckich przeszło 1.200 i wojsk li- 
synmanowskich około 10.000 ludzi. 


Wojska ludowe zdobyły w ostat- 
nim tygodniu ‘kwietnia 305 dział, 
492 ciężkie i lekkie karabiny ma- 
szynowe, około 3.700 karabinów i 
pistoletów automatycznych, 39 czoł 
gów oraz około 500 samochodów i 
wozów pancernych. Zestrzelono 81 
i uszkodzono 20 samolotów nieprzy- 
jacielskich oraz zniszczono 76 czoł- 
gów i 168 samockadów. 


KU © ia nz 


STR. 2. 
Tematy dnia 


Podpiszemy wszyscy! 


Pani Stanisława była wciąż jeszcze 
nie Frzekonanu, Kręciła z powątpiewa- 
niem głową... 


,— No dobrze, podpiszemy.. My i mi- 

liony innych, Ale co dalej? Czy tamci 
się przez to oramiętają? Czy rzeczywi- 
scia będą się liczyć z naszymi podpisa- 
mi: 


stole 
jak to się 


Rozmowa przy imieninowym 
przeszła na tory polityczne, 
często zdarza, 
grono osób. 


się pytanie, które zadaje sobie dziś wielu 
ludzi na świecie: czy pokój zwycięży 
wojnę? Siłą rzeczy poruszono również 
spratcę zbliżającego się Plebiscytu, 


Duszą dyskusji był młody student R., 


łatwo zapałający się w rozmowie, pełen Niemcami wyzwoliła 


W pamiętną rocznicę 


„EXPRESS ILUSTROWANY?” 


zwycięstwem nad hitleryzmen 


Armia Radziecka wyzwoliła z jarzma faszyzmu 
uciśnione narody Europy 


Sześć lat temu 


ryczne £ zakończył się w. 
gdy się zbierze większe | Berlinie ostatni akt krwawej trage- | dzieckiej oraz głębokiej wiedzy woj 


Szości ustroju, potęgi Armii Ra- 


dii, w którą wtrącił ludzkość agre- | skowej jej dowództwa. 
I oczywiście, głównym tematem stało |sywny imperializm niemiecki. 


Radzieckiej 


Pod ciosami zwycięskiej Armii 


załamała się hitlerow- 


ska machina wojenna. 
b 


Zwycięstwem nad hitlerowskimi 


Armia Ra- 


szczerego przekonania o słuszności wy- dziecka z hitlerowskiego jarzma na- 


powiadanych sądów. 

— Nie mogę sobie wyobrazić, — mó- 
wił on z ożywieniem — żeby znalazł się 
na świecie rząd, który nie 


r 


ody Europy, a wśród nich także 


naród niemiecki. 


Zwycięstwem tym władza ra- 


uwagę głosów Plebiscytu. Nawet najbar- kłe 


dziej zatwardziali podżegacze wojenni 
muszą się chyba zastanowić, co czynię., 

— Właśnie o to chodzi — przerwała 
pani Stanisława. — Ja wcale nie widzę 
powodu, żeby mieli się zastanawiać. 
Podpisy., są tylko podpisami... Oni nie 
liczą się nawet z wlasnym społeczeń- 
stwem, Cóż ich może obchodzić, że ileś 
tam milionów ludzi pragnie pokoju? 
Doprawdy nie rozumiem po co ten Pie- 
biscyt? * 

— Ech, pani zawsze jest sceptyczką. 
Nawet w dniu swoich imienin — obru- 
syl się student. 


— Zaraz, zaraz, —  wtrącił się do 
rozmowy miłczący dotychczas redaktor 
Z. Obawiam się, że nasza solenizantka 
ma zastrzeżenia, które podziela więl:- 
szość tu obecnych. Widzę to po oczach 
państwa.. 


Wszystkie spojrzenią zwróciły się ku 
mówiącemu, r 


— Po co będziemy bawić się w do- 
mysły — ciągnął dalej, — My mamy już 
konkretne doświadczenie, że podpisy 
obrońców pokoju 
skutek... 


— Ale fakty, fakty... — nalegała pani 
Stanisława, 


— Fakty? Proszę bardzo, Niespełna 
rok temu, po rozpoczęciu agresji w Ko- 
rei, Truman oświądczył oficjalnie, że 
rozważa możliwość użycia um bomby 
atomowej., No i skończyło się na po- 
gróżkach. A dlaczego? Bo właśnie pół 
miliarda osób podpisało Apel Sztok- 
holmski, żądający zakazu broni utomo- 
wej, Aż dziwne, że zapomnieliśmy już 
o tym!., (S) 


odnoszą zamierzony | 


j siły, moralno-politycznej wyż- 
m PE A, A M, W m PTA A 


Grupa zagranicznych turystów 
zwiedza muzeum we Włoszech. 


O-rowadzający ich  „cicerone” 
wskazuje na stojący w jednej z 
gablotek złoty kielich, 

—— Ten kielich pochodzi z po- 
czątków XV wieku. Jak pań- 
stwo widzicie, jest on wysadzany 
szliiowanymi ręcznie rubinami 
indyjskimi. Całość stanowi kla- 
syczny przykład  majstersztyku 
ówczesnych złotników. Pewne 
cechy pozwalają przypuszczać, że 
kielich pochodzi z którejś z pra- 
cowni we Florencji... 


Wśród zwiedzających są też 
żołnierze amerykańscy, którzy 
nie rozumieją po włosku. Zwra- 
cają się więc do „cicerone”, aby 
przetłumączył im to co powie- 
dział, Ten odpowiada płynną 
angielszczyzną, 


— Ten kielich jest zrobiony z 
18 karatowego złota i czystych 
rubinów. Wartość szacuje się na 
20 tysięcy dolarów... 


Z, A A E E EK W KA A OK KIKI ORCO, KWOT PARKA 


Nie było to łatwe zwycięstwo. 
Przed napaścią na ZSRR hitlerow- 
|skie Niemcy pobiły lub uzależ- 
niły od siebie wszystkie główne kra- 
je europejskie. W chwili bandyc- 
| kiego napadu dysponowały one za- 
|sobami gospodarczymi całej prawie 
Europy. 


Drapieżną bestię faszystowską 
|wyhodowała międzynarodowa reak- 


wziąłby pod dziecka dała dowód swej niezwy- | 0%: Monopole niemieckie pomogły 


i uzbroić się hitlerowcom; pomogli 
im również imperialiści amerykań- 
scy i angielscy. Prowadzona przez 
imperialistów Anglii i Francji ob- 
łudna polityka „monachijska” roz- 
wiązała ręce faszystowskim bandy- 
jtom. Imoerialiści pchali ich do tu- 
|pieżczych wypraw w Europie, 
szczuli na Związek Radziecki. 


Nawet po rozpoczęciu wojny zZ 
Niemcami, Stany Zjednoczone i 
| Wielka Brytania nie dążyły bynaj- 
"mniej do ich rozgromienia — pra- 
gnęły pozbyć się konkurenta, pod- 
porządkować sobie. jego gospodar- 
kę. Za ałówny cel wojny uważały 
jone wykrwawienie Związku Ra 
| dzieckiego oraz ujarzmienie gospo 
|darcze i polityczne narodów ZSRR 
|przez imperializm anglo-amerykań- 
| ski. 


Wszystkie te rachuby poniosły 
| fiasko. Nie pomogła nawet podwój- 
Ke gra anglo-amerykańskich polity- 
kierów, którzy w ciągu trzech lat 
| sabotowali wykonanie obowiązków 
sojuszniczych wobec ZSRR — 
zwlekali ze stworzeniem  dtugiego 
frontu w Europie, prowadzili w hit: 
lerowcami tajne rokowania w spra- 
wie zawarcia separatystycznego po- 
koju itp. 

Armia Radziecka własnymi siłami 
zdruzgotała główne siły  hitlerow- 
ców i ich satelitów, wykazując swą 
zdolność do odniesienia samodziel- 
nie zwycięstwa nad Niemcami hit- 
lerowskimi. 


I tylko ten fakt zmusił koła rzą- 
dzące USA i Anglii do stworzenia 


drugiego frontu w ostatnim, końco- 
wym etapie wojny. 

W maju 1945 roku Armia Ra- 
dziecka dobiła bestię hitlerowską i 
zatknęła nad berlińskim  Reichsta- 
giem Sztandar Zwycięstwa. 

Od chwili zakończenia wojny 
upłynęło już sześć lat. Na świecie 
nastąpiły olbrzymie zmiany. Zwią- 
zek Radziecki, który niósł główne 
brzemię wojny stał się jeszcze sil- 


niejszy i potężniejszy. Naród ra- 
dziecki wykonał z powodzeniem 
pierwszą powojenną — stalinowską 
pięciolatkę, przystąpił do budowy 


największych w świecie elektrowni 
wodnych i kanałów — materialno- 
technicznej bazy komunizmu. 


Wspaniałymi sukcesami na polu 
budowy socjalizmu mogą się wyka- 
zać kraje demokracji ludowej: Pol- 
ska, Czechosłowacja, Bułgaria, Ru- 
munia, Węgry i Albania. Chiny 
Ludowe. po wyzwoleniu się spod 
imperialistycznego jarzma, budują z 
powodzeniem nowe życie. 


Sukcesy Niemieckiej , Republiki 
Demokratycznej  otwieraja nową 
kartę nie tylko w dziejach Niemiec, 
lecz całej Europy. Z każdym dniem 
rosną siły antyimperialistvcznego, 
demokratycznego obozu pokoju z 
potężnym Związkiem Radzieckim 
na czele. 


Nauczone gorzkim  doświadcze- 
niem, narody świata zdecydowane 
są ująć losy pokoju we własne tęce. 
Świadczy o tym ponad pół miliarda 
podpisów, złożonych pod Apelem 
Sztokhołmskim, świadczy o tym 
rozwijający się we wszystkich kra- 
jach potężny ruch obrońców po- 
koju. s 


Imperialiści USA i Anglii muszą 


zrozumieć, że minęły bezpowrotnie 
czasy kolonialnych grabieży i pod- 
bojów. Przypominają im to narody 
Korei, Vietnamu i innych krajów 
Azji, walczące o wyzwolenie spod 
imperialistycznego ucisku. 

Groźnym ostrzeżeniem pod adre- 
sem podżegaczy jest żądanie całej 
miłującej pokój ludzkości. wyrażo- 
ne w uchwale Światowej Rady Po- 
koju, -domagającej się zawarcia 
Paktu Pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami. 
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M. K. — CZĘSTOCHOWA: W spra 
wie wygórowanego komornego w pry 
watnym domu należy wnieść zażale- 
nie do Referatu Komitetów Bloko- 
wych przy Prezydium Rady Narodo- 
wej. ; 
#* * < 
E, T.: Naukę pływania będzie Pan - 
mógł odbyć w basenie „Włókniarza“ 
przy ul. Kilińskiego. Radzimy zgło- 
sić się tam do sekcji pływackiej, a 
poinformują Pana o terminie rozpo- 
częcia nauki. Vs 
* * 


C. PIOTROWICZ: W sprawie bra- 
kujących numerów „Expressu Il“ na 
leży się zwrócić do rozdzielni PPK 
„Ruch“, Łódź, ul. Żwirki nr 1. 

+. x . 

LOKATORZY DOMU UL. WA- 
PIENNEJ 14: Należy prośbę skie- 
rować do oddziału gospodarki miesz- 
a przy Prezydium Dzielnt- 


cowej Rady Narodowej Łódź-Północ, 


* $ * 


W. L. — OZORKÓW: Radzimy 
zgłosić się do Wydziału Społeczno” 
Admrinistracyjnego przy Prezydium 
Rady Narodowej, a dowie się Pan 
o formalnościach, jakie należy prze- 
prowadzić oraz czy istnieje możli- 
wość spełnienia Pana prośby. 


* é * 


GENOWEFA B. KRAKÓW: — 
Jeżeli mąż Pani przed powołaniem 
go do służby wojskowej był jako 
pracownik zakładów państwowych 
ubezpieczony, a ponadto jeżeli pani 
z powodu paromiesięcznego dziecka, 
które zostałoby bez opieki nie może 
przyjąć pracy — należy się Pani za- 
siłek rodzinny. Jest Pani uprawnio- 
na do korzystania z leczenia bezpła= 
tnego w ZLP-ie (dawna Ubezpie- 
czalnia). 


HALLO i 
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13,30 Audycja dla klas III — IV. 
13.50 Melodie hiszpańskie, 1415 „W 
imię życia i pokoju” — reportaż. 


14.30 ndert szkolty dla klas I i IL 
115.00 Muzyka rozrywkowa. 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych. 15.50 


„Młode talenty przed mikrofonem”. 
16.20 Program lokalny. 17.15 Muzyka 
ludowa. 17.40 Polska pieśń masowa. 
18.00 Program lokalny, 19.00 Wszech- 
nica Radiowa. 19.20 Koncert orkie- 
stry rozgł, wrocławskiej, 20.30 Kon- 
cert zespołu pieśni i tańca „Mazow= 
sze”, 21.10 Muzyka kameralna, 21.30 
„Scena przy strumieniu" — słucho- 
wisko poetyckie, 22.00 Muzyka i 
aktualności, 22,30 Wyjątki i oper 
„Rusałka i „Szelma wieśniak" Dwo- 
rzaka. 2310 Gra orkiestra rozgłośni 
bydgoskiej. ; 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Maksym Gorki 


steru! 


— Rzuć mi ją! Tylko nie wypuść z reki 


Szakro nie chciał się ruszyć ze swojego 


Burza na morzu 


Zapadał już zmierzch, kiedy Aljosza po- 
wziął ostateczną decyzję. 

Gdy się zupełnie ściemniło, zakradł się 
cichutko wraz z Szakro w stronę state 
czku, należącego do straży granicznej, 
obok którego uwiązane były trzy łodzie. 
Były one umocowane łańcuchami do że- 
laznych kół, wmurowanych w kamienne 
molo. Panował mrok, wiał wiatr, łodzie 
kołysały się z lekką, odbijając się o sie- 
bie, łańcuchy dźwięczały... Wśród tego ha- 
łasu nietrudno było odwiązać łódź. Pół 
martwy ze strachu Szakro rozciągnął się 
na dnie jednej z łodzi, podczas gdy Aljo- 
sza zabierał się do roboty. 

Ponad nimi, w odległości może pięciu 
metrów, chodził miarowo żołnierz straży 
granicznej. Ile razy przystawał tyle razy 
Aljosza przerywał swoją robote. Ostroż 
ność ta była zupełnie zbędna, bo skądże 
wartownik mógł przypuszczać, że o parę 
metrów poniżej znajduje się ktoś zanurzo- 
ny w wodzie? Prócz tego nieustannie 
brzęczały łańcuchy. 

Na koniec udało się Aljoszy rozluźnić 
łańcuch. Fala pochwyciła łódź, która na- 
tychmiast zaczęła oddalać się od brzegu. 
Trzymając się łańcucha Aljosza popłynął 
parę metrów wzdłuż łódki, a potem wdra” 
pał się na nią. Z dna łodzi wzięli dwie 
leżące tam luzem deski, przymocowali je 
zamiast wioseł i odpłynęli... 

Fala tańczyła tak, że siedzący w tyle 
łodzi Szakro to opadał, pogrążając się w 
ciemność, to unosił się w górę. Aljosza 
dał mu dobrą radę, aby nie krzyczał, 
gdyż mogło to zwrócić uwagę żołnierza, 
stojącego na warcie. Szakro zacisnął zęby. 
Alioszą widział tylko białą plamę jego 


| 


twarzy. Szakro musiał teraz sterować 
cały czas, „gdyż nie mogli już zamienić 
się miejscami, Byłoby to w tej chwili 
zanadto niebezpieczne, Aliosza dawał ko: 
ledze wskazówki, jak ma sterować, a 
Szakro po chwili już sterował tak, jakby 
się urodził na morzu. 

Deski, służące im iako wiosła, były 
niewiele warte, ale wiatr dał od tyłu, tak, 
że łódź posuwała się dość szybko. Aljo 
szy było obojętne, w jakim płyną kierun' 
ku. Pilnował tylko, ażeby się nie oddalić 
zanadto od brzegów. Nie było to trudne, 
gdyż światła mola świeciły z daleka. 

Fale stawały się. coraz wyższe i silniej- 
sze. Łódź posuwała się szybciej, tak że 
coraz trudniej było utrzymać kierunek. 
Chwilami opadała w głębokie leje, chwi- 
lami wznosiła się wysoko. Noc stawała 
się ciemniejsza, chmury opadły jeszcze 
niżej. Nagle światła wybrzeża znikły — 
stało się jakoś dziwnie niesamowicie. 

Wydawało się, że powierzchnia wody 
nie ma żadnych granic. Nie było nic 
widać, prócz wysoko podnoszących się 
bałwanów. Jedną deskę wyrwały Alioszy 
z ręki fale, drugą sam rzucił na dno łodzi 
i uczepił się mocno burty. 

Szakro wydawał dziki okrzyk ilekroć 
łódź uniosła się wysoko w górę. Aljosza za” 
czął tracić wszelką nadzieję. Opanowany 
rozpaczą widział teraz tylko ogromne fale, 
których białe grzywy rozpryskiwały się 
słonymi kroplami — i ciężkie postrzępio- 
ne chmury, zupelnie podobne do fal. 

— Trzeba podnieść żagiel! — zawołał 
Szakro. 

— A skąd go weźmiemy? 

— Zrobimy go z mojej marynarki... 


— Trzymaj! 

Szakro rzucił swoją marynarkę Aljoszy. 
Siedząc na dnie łodzi Aljosza z najwyż- 
szym trudem podniósł jeszcze jedną des 
kę, naciągnał na nia rękaw grubej mary- 
narki i właśnie chciał naciągnać drugi, 
kiedy zaszło coś całkiem niespodziewane- 
go... 
Łódź zrobiła jakiś wyjątkowo wysoki 
skok, opuściła się potem nagle w dół i 
Aljosza znalazł się w wodzie, trzymając 
w jednej ręce marynarkę Szakra, drugą 
zaś imajac się kurczowo sznura, który 
biegł wzdłuż zewnętrznej strony łodzi. 

ponad głową chłopca z hukiem łama 
ły się fale, a on ssm raz wraz łykał słono 
gorzką wodę. Napełniała mu ona uszy. 
usta i nos... Wciąż trzymajac sie sznura, 
podnosił się o opadał wraz z falami. Po 
wielkich wysiłkach, nie puszczając mary 
narki, wdrapał się na koniec na wywró- 
coną łódź. Podał rękę Szakrowi i po 
chwili już siedzieli obaj okrakiem na 
sterczącej dnem do góry łódce. 

Aljosza jechał teraz na łodzi jak na ko 
niu trzymając nogi na sznurze, który jak- 
by zastępował mu strzemiona. Była to 
bardzo niebezpieczna pozycja: każda sil 
niejsza fala mogła go z łatwością zmieść 
z tego siodła. 

Szakro objał rękoma kolana Aljoszy, a 


głowę oparł o jego pierś. Drżał całym 
ciałem i Aljosza słyszał wyrażnie, jak 
szczękają mu zęby. 

Trzeba było coś przedsięwziąć. Łódź 


była zupełnie śliska, tak jakby naoliwio- 
no ją. Aljosza kazał Szakrowi, aby zlazł 
trochę niżej i trzymał się mocno sznurów, 
okałających łódź. On sam miał zamiar 
zrobić to ż drugiej strony. Należało dzia 
łać szybko — nie było ani chwili do 
stracenia. : 


miejsca. Wtedy Aljosza spróbował oder” 
wać jego dłonie siłą. Ale nagle zaszło 
coś, co Aljoszę przeraziło więcej, niż 
wszystkie przeżycia tej nocy. 

— Czy chcesz mnie utopić? — szepnął 
Szakro, patrząc mu prosto w oczy. 

"Straszne było to pytanie, ale straszniej” 
szy jeszcze ton przerażenia i pokory, ja” 
kim zostało u... wypowiedziane. Głos 
Szakro, pełen błagania o łaskę, był jakby 
ostatnim we. - nieniem człowieka, które- 
go opuściła wszelka nadzieja. A najstrasz” 
niejsze były oczy, błyszczące w mokrej, 
śmiertelnie bladej twarzy. 

— Trzymaj się mocno! — zawołał Aljo- 
sza i obuścił * Ao wady. 

Uderzył nogą mocno, boleśnie o coś 
twardego i nagle zrobiło mu się zupełnie 
gorąco. Poczuł się silny, jak jeszcze nig- 

— Zi. mia! — zawołał. 

Wielcy żeglarze, którzy odkrywali nie” 
gdyś nowe części świata, wymawiali to 
słowo może z wiekszym przejęciem, ale 
z pśwnością nie głośniej. Szakro zawył 
i skoczył do .'oty. z 

Ciągnąc za sobą łódź zaczęli iść w kie“ 
runku wybrzeża. Było zupełnie ciemno. 
Chwilami grunt usuwał im się spod nóg, 
tak że zapadali w głęboką piaszczystą 
dziurę. 

Powoli woda stawała się co raz płytsza... 
wkrótce sięgała im zaledwie do kolan. 
potem tylko do kostek... Byli za słabi, aby 
dalej ciągnąć ciężką łódź, pozostawili ją 
więc jej losowi. 

Ostatecznie doszli do jakiegoś powalone- 
go drzewa, przeskoczyli je i znstećli się 
ną wydmie, pełnej kłujących traw. Zie” 
nia nie witała ich gościnnie. Ale cóż to 
miało za znaczenie? Pobiegli radośnie w 
strone jakiegoś ogniska, które uśmiechało 
się do nich z daleka... 

Opr. J. K) 


ed rę, 


WACEK: — Nie można wejść do skle- 
u? Jeszcze nie ma pory obiadowej! | 
pół godziny 


KIEROWNIK: — Ale za 
będzie, a sklep pełen kupujących!. 


OSTRYM 


„Doniosła uroczystość” 


Wujo Mieczysław był zawsze zwo- 
lennikiem wszelkiego rodzaju uro- 
czystości, rocznic i obchodów. Wiel- 
ce się też ucieszył, kiedy jego kuzyn 
M. B. zawiądomił go o mającej sig | 
edbyć na Stokach przy ul. Zbocze 1 | 
uroczystości przekazania zebranych | 
przez lokatorów tego domu śmieci 
Zakładowi Oczyszczania Miasta. 

Oczywiście jako stały bywalec te- | 
go rodzaju imprez wujcio w etedi 
szym rzędzie postanowił się zapo* 
znać z charakterem uroczystości i jej 
historią. 40 

Oto co opowiadał po WA 
swej małżone”. > 

„Dom przy ul. Zbocze 1 otrzymał | 
kilka tygodni temu puszki na śmie- | 
ci, Puszki te w krótkim czasie na- | 
pelnieno po brzegi. Wobec tego, że 


| 
wozy ZOM-u nie ukazywały się, 
mieszkańcy wpadli na pomysł, aby 


* puszki zastąpić innymi naczyniami 
metalowymi. W tym celu wyniesio- 
so z jednego mieszkania wannę i 
zaczęto napelniać ją odpadkami. 
Obecnie wanna podobnie jak i pu- 
szki pelna jest papierów, popiołu i 
innych śmieci. 

Przypuszczalnie obok tej oryginal- 
nej śmietniczki zjawiłyby się pozo- 
stale wanny, kotły i tym podobne 
taczynia istniejące w tej posesji, 
glyby nie pogłoska, że w najbliż- 
szych dniach na teren Stoków ma 
przybyć samochód ZOM-u*. 

— Widzisz więc — zakończył swe 
sprąwozdanie wuj Mieczysław — że 
uroczystość ma doniosłe znaczenie i 
wobec tego muszę być na niej bez- 
warunkowo obecny. 


sław zachorował na grypę. Kilku- 
dniowe, bezskuteczne czekanie na 
wozy ZOM-u powaliły go na łoże 
boleści. 

Jak nam w tajemnicy zdradziła jego 
żona, podobno wyraził się, iż w im- 
prezach, na które zaproszony będzie 
ZOM — więcej udziału już nie weź- 
mie. 

(na podstawie listu Czytelnika 
opracował J) 


lzek załatwiania 


P. S$. Donosimy, że wuj Micczy- > resortowych, gdzie rów- 


WICEK: — Głupstwo! 


WACEK: — Nie nie kupiłem, bo skle- 
py zamykają przed czasem... 


pracę i sprawunki załatwię! 


Zaraz skończę 


WICEK: — Dlaczego pan nie wpuszcza? 
Jeszcze nie ma osiemnastej! 

KIEROWNIK: — Zanim się wszystkich 
załatwi, to będzie i osiemnasta! 


Nie zabierajcie niepotrzebnie czasu! 


ak pracu 


- referaty skarg 


IQ i zażaleń 


sprawniej i skuteczniej należy usuwać 
bolączki ludzi pracy! 


Uchwałą Rady Państwa wpru- 
wadzony został w życie obowią- 
skarg i zażaleń 
ludności przez kierowników po- 
szczególnych referatów władz te- 
renowych i instytucji użytecz- 
ności publicznej. X 

Życiowa praktyka wykazała 
jak koniecznym było to rozpo- 
rządzenie. Wnoszone przez oby” 
wateli skargi i zażalenia dostar“ 
czają urzędom i instytucjom wie- 
le materiału do usprawnienia 
pracy, do usuwania przerostów 
biurokratycznych,  tępienia 
dusznego stosunku - niektórych 
pracowników do interesanta. 

Najwięcej pracy mają referaty 
przy Radach Narodowych. W 
przeciągu jednego tylko  miesią- 
ca stycznia Prezydium Rady Na- 
rodowej w Łodzi odwiedziło prze- 
szło 800 osób. 

Niestety, załatwianie poważ' 
niejszych spraw utrudniają czę- 
sto ludzie, którzy przychodzą do 
Prezydium z mało istotnymi bo 
lączkami (w 95 proc. są one na- 
tury osobistej). Nie orientuia się 
oni, że sprawy- te można załatwić 
bezpośrednio w dzielnicowych ra- 
dach narodowych, albo w wy- 


nież odbywają się podobne przy- 
jęcia. 

Mniejszy zakres kompetencji, 
lecz w sprawach bardzo ważnych 
dla łodzian, ma Zarząd Nierucho- 
mości. Jego referat skarg i za- 
żaleń przyczynia się do usuwa” 
mia licznych zaniedbań z lat 
ubiegłych. W przeciągu ostatnich 
trzech miesięcy załatwiono ponad 


Zbliża się Plebiscyt Pok 


oju 


Siedem tysięcy łodzian 


zaofiarowało swą pomoc w akcji przygotowawczej 


W całym kraju komitety obrońców 
pokoju przeprowadzają obecnie maso- 
we zebrania, na których szerokie 
rzesze ludności zapoznają się z Ape- 
lem Światowej Rady Pokoju. Uczest- 


nicy tych zebrań wyrażają całkowite 
poparcie dla żądań, zawartych w A- 


W dniu wybuchu pierwszej wojny 
światowej jeden z generałów w kolo- 
nii angielskiej wysłał do podlegają- 
cych mu formacji wojskowych nastę- 
pującą depeszę: 

„Wojna wypowiedziana, aresztować 
wszystkich wrogich cudzoziemców!” 


Z jakiejś zapadłej dziury nadeszła 
następuiąca odpowiedź od pewnego 
sierżanta: 

— Aresztowałem czterech Belgów, 
trzech Amerykanów, pięcia Niemców, 
dwóch Włochów i jednego Persa. 


Proszę o wiadomnść z kim wojna... 


a 6 


równocześnie kno- 


pelu, potępiając 
anglo-amerykańskich 


wania wojenne 
imperialistów. 

W dalszym ciągu napływają też 
zgłoszenia obywateli z różnych warstw 
społecznych, pragnących pomóc w 
pracach komitetów obrońców pokoju 
| przygotowaniach do Narodowego 
Plebiscytu. ` 

Na terenie Łodzi do prac, związa- 
nych z Plebiscytem zgłosiło się już 
około 7 tysięcy osób. Poważna ich 
część przygotowuje się obecnie na 


specjalnych seminariach do pracy 
uświadamiającej 0 znaczeniu Plebis- 
cytu, 


Łącznie ze zorśanizowanymi ostat- 
nio komitetami działa już na terenie 
Łodzi 282 komitety blokowe obroń- 
ców pokoju, 70 komitetów szkolnych 
i ponad 570 komitetów zakładowych. 


Dużą aktywność we wszystkich 
pracach, związanych z przygotowa- 
niem akcji plebiscytowej wykazuje 
inteligencja pracująca. poszcze- 
gólnych dzielnicach miasta czynny 
udział w akcji zgłosiło także kilku 
księży, (m] 


bez=' 


120 spraw. Do szybkiego usuwa” 
nia zgłaszanych bołaczek przy- 
czynia się dobra organizacja pra- 
cy referatu. 

Jako przykład weżmy dom 
przy ul. Czerwonej 5. Potrzebę 
remontu zgłoszono 12 lutego. Te 
go samego dnia zgłoszenie prze- 
słano do biura dzielnicowego. Już 
15 lutego rozpoczęto remonty. A 
jednocześnie wysłano pisemną 
odpowiedź do komitetu" domowe 
go. "Dnia 17 marca sprawdzono 


przebieg robót, a 4 maja stwier, 


dzono zakończenie remontu. -< 

Ale nie zawsze wszystko idzie 
tak gładko. Podległe komórki 
ZN usiłują czasem  połowicznie 
załatwić sprawy, dając wymija” 
jące odpowiedzi. 

Do referatu skarg i zażaleń 
Dyrekcji ZLP dociera bezpośred- 
nio niewiele spraw. Większość 
wpływa do poszczególnych ośrod' 


Sklepy powinny 


sprzedawać piwo 


na szklanki - 


„Czy człowiek jest beczką”*? 

. Pytanie takie zadał nam w liście 
do redakcji jeden z Czytelników — 
ob. C. L, skarżąc się na niewłaści- 
wy system sprzedawania piwa w 
wielu barach i restauracjach łódz- 
kich, 3 

Sprzedaż odbywa się wyłącznie 
na butelki. Rzecz jasna, że system 
taki nie zachęca do kupna. Konsu- 
menci muszą płacić za całą butel- 
kę, chociaż pragnienie ugasi im tyl- 
ko jedna szkanka. 

Zrozumiałe, że sprzedaż w naczy- 
niach zamkniętych jest bardziej hi- 
gieniczna niż na szklanki. Ale przy 
dobrych chęciach higienę można 
również zachować przy sprzedaży 
piwa luzem na szklanki. 

Będzie to oczywiście 
pewnego wkładu pracy personelu 
zakładów gastronomicznych. Trud 
ten jednak opłaci się, ponieważ na- 


wymagało 


grodzi go zadowolenie ogółu kon- 
sumentów. zk 

A przecież. to jest najważniej- 
szel.. (j) 


Do lasów łagiewnickich 
pojedziemy „Mawagami” 
od maja 


W ciągu ostatnich tygodni, korzy- 
stając ze sprzyjającej pogody, łodzia- 
nie licznie udawali się poza miasto, 
najchętniej zaś do Łagiewnik, 

Aby im ułatwić komunikację z tą 
miejscowością, MZK postanowiły za- 
prowadzić między Łodzią a Łagiewni- 
kami komunikację autobusową. Po- 
cząwszy od 20 maja trzy czerwone 
„Mawagi” będą przewoziły każdej 
niedzieli spragnionych świeżego po- 
wietrza łodzian do lasów łagiewnie- 
kich, śb 


EZ O A c yw e p 


ków zdrowia. I chociaż Dyrekcja 
ZLP sumiennie rozpatruje otrzy” 
mywane zażalenia, niesłuszny 
jest jej brak zainteresowania spo” 
sobem załatwiania skarg w ośrod 
kach, 


Przykładem sprawy o dość du- 
żej wadze może być skarga Ma 
rii Węglickiej z dnia 25-go stycz 
nia. Chora Węglicka zgłosiła się 
do poradni ogólnej Nr 16. Ponie 
waż nie było akurat lekarza, nie 
została załatwiona. 

Po przeprowadzęniu . dochodze” 
nia stwierdzono, że personel po' 
radni nie wywiązał się ze swych 
obowiązków, bo chorą trzeba by” 
ło przekazać do oddziału obwodo* 
wego, gdzie byłaby przyjęta na- 
tychmiast. Wobec tego winnych 
przesunięto na niższe stanowiska 
udzielając im jednocześnie naga* 
ny. / 

Z podanych przykładów pracy 


referatów skarg i zażaleń róż- 
nych instytucji należałoby wy 
ciągnąć wnioski ogólńe. Trzeba 


jeszcze skuteczniej walczyć o 
jak najsprawniejsze załatwianie 
spraw, trzeba usuwać wszelkie 
objawy opieszałości i połowicz- 
ności, bo tylko tą drogą usunie 
się błędy tkwiące jeszcze w wie“ 
lu naszych urzędach i instytu- 
cjach! ld) 


WACEK: — Przed południem 
mogę, po południu ty nie możesz kupić! 
WICEK: — A kiedy obaj 
to sklepy... już sa zamknięte!... 


ja nie 


mamy Czas, 


Bezrobotni 


si [| 
Jedziemy do USA, tam na pewne 
znajdzie się dla nas prasa!... 


Elektryfikacja wsi 


w woj. łódzkim 


Ostatnio w powiatach łaskim i 
brzezińskim w woj. łódzkim za- 
kończona została elektryfikacja 
gromad Malczew, Glinnik i Szcza- 
win oraz spółdzielni produkcyj- 
nych w Łopatkach i Kalinowie. 
Zelektryfikowano również zabu- 
dowania POM i gospodarstwa 
chłopskie w Gorczynie. 

Ekipy montażowe zakładów 
energetycznych okręgu łódzkiego 
przeprowadziły łącznie 25 km, li- 
nii elektrycznych oraz założyły w 
gospodarstwach chłopskich 380 
instalacji i liczników, 

W br. zelektryfikowanych zo- 
stanie w woj, łódzkim jeszcze 75 
wsi, 13 państwowych gospodarstw 
rolnych i 11 POM, Ogółem świa- * 
tło elektryczne otrzyma 1.200 
zagród chłopskich. 


Gdy spekulanci się 


martwiQ... 


Kwiaty za szybami 


W kilkuletnim, wieloetapowym 
wyścigu między porami roku a insty- 
tucjami zaopatrującymi nasz rynek, 
po raz pierwszy tej wiosny zwycię* 
stwo przypadło w udziale Centrali 
Tekstylnej, Pisaliśmy. o porażkach, 
napiszemy więc i o jej sukcesie, 


Kapryśną mamy w tym roku wio- 
snę, Przeważnie zimno i chłodno, a 
dni bywają tak ponure, że słońcu nie 
chce się na nie patrzeć. Zziębnięte 
kwiaty bardzo nieśmiało wyglądają 
na świat, czekając na cieplejsze dni. 


Ale są kwiaty, które nie obawiają 
się zimna; kwiaty na wzorzystych 
żorżetach, kretonach i jedwabiach. 
Za szybami wystaw ukazały się one 
w ogromnym bogactwie kolorów i w 
najprzeróżniejszych gatunkach, Cen- 
trala Tekstyłna wyprzedziła wiosnę. 
Wszystkie sklepy są doskonale zao- 


patrzone w wielki wybór sezonowych 


materiałów i tkanin, 

Martwią się tylko spekulanci — ci 
z „ręczniaka”, Bo jak tu „zarobić! 
na materiałach, kiedy każdy może 
sobie kupić w sklepie co mu się ży- 
wnie podoba? Taniej i z gwarancją, 
że nie oszuką go się na gatunku ani 
w cenie, 


Kosztowało to trochę wysiłku 
Przez cały rok Central1 Tekstylna 
magazvnowała bieżącą produkcję ar- 
tykułów sezonowych, by po tym rzu- 
cić je do sprzedaży w odpowiednim 


momencie, Również na czas, w se- 


zonie jesienno-zimowym, sklepy de- 
taliczne otrzymają znów transporty 
materiałów cięższych. Już teraz 


przygotowuje się flanelę i wełny, 
płaszczowe i ubraniowe, damskie i 
męskie. Nie braknie też w tym sezo- 
nie dodatków krawieckich jak pod- 
szewka, watolina, sztywnik itp, 

Okazało się, że „dla chcącego nie 
ma nie trudnego". W ubiegłym roku 
dała dobry przykład Centrala Han- 
dłowa Przemysłu Skórzanego, rzuca- 
jąc na rynek duże ilości obuwia sezo- 
nowego w odpowiednich porach ro- 
ku, przez co zlikwidowano spekula- 
cję obuwiem gumowym, gdynkami i 
innymi podobnie atrakcyjnymi arty» 
kułami, To samo przeprowadziła o- 
bechie na swoim odcinku Centrala 
Tekstylna, przyczyniając się w ten 
sposób do dalszego polepszenia za- 
opatrzenia świata pracy. 

Żeby jednak osiągnąć pełny suk- 
ces, to jeszcze nie wystarczy. Musi 
być zorganizowana współpraca mię- 
dzy instytucjami handlowymi zaopa- 
trującymi rynek w podobne towary, 
A „Spólnota pracy”, która dysponu- 
je ogromną masą wyrobów naszej 
spółdzielczości nie zawsze „trafią w 
sezon”, Tak samo mało  przystoso- 
wane do sezonu są dostawy Centrali 
Odzieżowej. To osłabia efekt osią- 
śnięty przez Centralę Tekstylną. 
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Nr 127 


 (zytelnicy pomagają usuwać zło i błędy 


Zlikwidować AnA dota“! | 


Wiecej troski i opieki 


nad miejscami pracy robotników 


W odpowiedzi 


na listy Czytelników 


NALEŻNOŚĆ WYPŁACONO 

W związku ze skargą Czytelnika, 
ob. Ireneusza Przepiórkowskiego, 0- 
trzymałiśmy z ORZZ pismo, stwier- 
dzające, iż na interwencję „Expressu 
IL” przeprowadzono dochodzenie, 

Po sprawdzeniu raportów produk- 
cyjnych, stwierdzających wykonaną 
ilość sztuk przez ob, Przepiórkow* 
skiego oraz po skontrolowaniu list 
płacy, ustalono, iż należność za wy- 
konanie została wypłacona, o czym 
świadczą pokwitowania na listach 
płac. 


ZDRÓJ WODY WYTRYSNĄŁ! 

W związku ze skargą w sprawie 
braku wody ma posesji szkolnej przy 
ul. Nowotki Nr. 79 — Prezydium Ra- 
dy Nazodowej donosi nam, że Za- 
rząd Nieruchomości zlecił już wyko- 
nanie naprawy studni, 

Kłopoty się skończyły! 


TO NIE BYŁA APTEKA 

W związku ze skargą naszej Czy- 
telniczki, której stale odmawiano 
sprzedaży proszków od bólu głowy, 
okazuje się, że działo się tak nie w 
aptece, lecz w drogerii przy ul, Ar- 
mii Czerwonej Nr. 100. 

Chociaż Centrala Aptek Społecz- 
nych przypomina, że w drogeriach ta- 
kich można nabywać proszki od bólu 
głowy, syropy od kaszlu itp. — oka- 
zuje się jednak, że skarga . naszej 
Czytelniczki okazała się słuszna, 
gdyż wbrew zapowiedziom, sklep ten 
tych najprostszych leków nie posia- 


dał. 


„Kto na gorącym się sparzy, 
ten na zimne dmucha“ — jakże 
często powtarzamy to powszech” 
nie znane przysłowie, stosując je 
w najrozmaitszych aktualnych 
wydarzeniach życiowych! 

Tym też powiedzeniem kiero- 
wali się widocznie pracownicy 
Spółdzielni Pracy przy ul. Jara 
cza 3, pisząc do nas list o swych 
kłopotach: sparzyli się na bez- 
dusznym stosunku władz 


spół- |ns na obietnicach. 


dzielni do najżywotniejszych dla 
nich zagadnień. 

Od lipca 1950 roku zatrudnieni 
w spółdzielni krawcy pracują w 
lokalu bez okien, bez podłogi, 
cały dzień przy elektrycznym 
świetle. Każdy z pięciu następu' 
jących po sobie kierowników 
obiecywał przenieść punkt kra- 
wiecki do innego pomieszczenia. 

Niestety, kończyło się zawsze 


Wzaychać to mało... 


Pomóżmy niewidomym! 


Gorący apel Czytelnika „Expressu“ 


Wiemy dobrze jakim nieszczęściem 
jest utrata wzroku i chyba każdy 
współczuje tym, którzy chodząc po 
ulicach posługują się białymi laskami. 


DS dozch spotykamy na przysłan- 


kach tramwajowych, w autobusach, 


Kwaterunek na cenzurowanym 


Dlaczego pozbawiono mieszkania 


dwóch uczących się 


Mimo krytycznych artykułów za- 
Mieszczonych w prasie łódzkiej oraz 
mimo obietnic poprawy Oddział Kwa= 
terunkowy Łódź-Śródmieście nie mo- 
że jakoś zerwać z biurokratycznym, 
bezdusznym stylem pracy. . 

Ostatnio znowu zdarzył się wypa- 


dek, który jest tego jaskrawym przy- 
kładem. 


Przy ul. Wigury 13 mieszkali na 
sublokatorce dwaj uczniowie. Je- 
dnym z nich jest uczeń III klasy 


gimnazjum energetycznego — Bart- 
czak. Onegdaj po powrocie ze szko- 
ły, chłopcy zastali swe rzeczy na ko- 
rytarzu. W czasie ich nieobecności, 


chłopców 


w kolejkach przed okienkami, w róż- 
nych instytucjach. 

Niestety, nasze współczucie dla 
nieszczęśliwych kończy się zazwy- 
czaj na cichym westchnieniu i życze- 
niu, aby nas podobny los nie spotkał. 


Stanowisko takie powinno ulec 
zmianie, Powinniśmy się opiekować 
niewidomymi, przeprowadzać ich 


przez ulicę, ułatwiać im załatwianie 
spraw w biurach, urzędach itp. Py- 
rj się sami jakim tramwajem chcą 


hać, zaprowadźmy do wagonu, o0- 
EE nasze zainteresowanie. 
Poza tym winno się na każdym 


cownicy kwaterunku usunęli meble i | kroku pouczać, szczególnie młodzież, 


rzeczy chłopców z mieszkania. Bart- 
czak przygotowuje się akurat do 
egzaminu czeladniczego. 

* Dwaj chłopcy — syn chłopa i syn 
robotnika z powiatu łęczyckiego, po- 
zostali bez dachu nad głową. 

Bartczakiem zajął się dyrektor 
szkoły oraz dziekan szkoły inżynie- 
ryjnej, inż. Temerson, udzielając mu 
kąta w świetlicy szkolnej, Drugi z 
chłopców nocuje kątem u znajomych, 
Tak być nie może, 

Kwaterunek musi bardziej życiowo 
załatwiać żygiowe sprawy ludzi, A 
winnych tego przekroczenia należy bez 
względnie pociągnąć do odpowie- 
(i) 


o obowiązku udzielania pomocy ka- 
tekom i ofiarom nieszczęśłiwych wy- 
padków. Jakże często widzimy, Że 
młodzież nie tylko nie pomaga nie- 
szczęśliwym, ale jeszcze naigrywa 
się z ich kałectwa! 

Uważam, że odpowiednie napisy w 
tramwajach i innych miejscach pu- 
blicznych podziałałyby wychowaw- 
czo. 


Piszę to na podstawie obserwacji, |ki Zawodowe poprzez 
które doprowadziły mnie do wniosku, | kjłądowe winny 


iż w codziennym życiu zbyt małą o- 
pieką otaczamy niewidomych! 


M. Galewski, 


W fabrykach, instytucjach i 
urzędach istnieją referaty bezpie” 
czeństwa i higieny pracy. Przed- 
stawiciele tych referatów zapo 
znają się z miejscem zatrudnie- 
nia poszczególnych pracowników, 
przeprowadzają z nimi rozmowy 
na temat niedociagnięć, czy to lo 
kalowych czy też innych itd. 


Jakże inaczej jest w wyżej 
wymienionej spółdzielni krawie- 


ckiej! Każdy zapewne zgodzi się| 


z tym, że w tych warunkach trud: 
no jest krawcom wydajnie pra- 
cować. 


Są i inne przykłady. Np. w za 
kładach mechanicznych im. Strzel 
czyka znajduje się między inny- 
mi wydział zaopatrzenia. Ze 
względu na stan lokalu nazwano 
go „kaczym dołkiem*. Panuje tu 
niepodzielnie brud i niechlujstwo. 
Pocbijane ściany, brudne zaśmie- 
cone podłogi dopełniają 
Pracownicy tego wydziału nie- 
jednokrotnie zwracali się do kie” 
rownika BHP z prośbą o inter- 
wencję. Jak dotąd bezskutecznie. 


— Zrobi się! brzmi stale 
jedna i ta sama odpowiedź, a „ka 
czy dołek* w dalszym ciągu to- 
nie w brudzie. 


Przykładów takich możnaby 
cytować dużo więcej. Skargi Czy 
telników na brak zainteresowania 
ze strony poszczególnych refera- 


tów BHP są częstym tematem 
listów, l 
Dlatego też należy wiekszą 


uwage zwrócić na zagadnienie 
bezpieczeństwa i higieny pracy w 
łódzkich zakładach pracy. Związ' 
rady za- 
do naj: 
opusz- 
i spo` 
ich do 
(j) 


dotrzeć 
bardziej zapomnianych i 
czonych „kaczych dołków“ 
wodować doprowadzenie 
należytego porządku! 


obrazu. 


TAK WYGLADA KILOF 
Nasza kochana brać górnicza z 
Wałbrzychu na- 
desłała nam list, korygując błędy, 


ko» 
palni im, Thoreza w 
po- ` 
pełnione przez naszych rysowników, 
którzy przedstawili 
dwóch górników 
przed koszem szy- 
bowym, Nie dziw- 
nego, rysownicy na- 


si nigdy nie byli 


w kopalni 

— (Chciałbym w powyższej 
sprawie moje 3 grosze dało 
żyć — pisze nam Czytelnik- 
górnik,  Zjeżdżając na dół, 
tylko przez drogę do miejsca 
pracy jesteśmy ubrani w blu- 
zy robocze lub marynarki, a w czasie 
pracy ze względu na gorąco, zdejmuje 
się je i wiesza na stojaku czy też na 
stropnicy, A w czasie drogi kwiat się nie 
zakurzy, bo jest stale świeże powietrze. 
Oczywiście górnik o słabym wzroku nie 
jest w stanie pracować bez okularów, To 
jasne, że w czasie pracy się zakurzą, ale 
przeciera je często. Poza tym wszystko 
było wiernie ujęte, tylko te kilofy są 
zupełnie inne, aniżeli na Waszym rysun 
ku, a używa się ich przeważnie na przod 
kach kamiennych. 

Oto jak wygląda kilof górniczy. Prze 
syłamy nasz rysunek. 

Stały czytelnik Kieć wraz z, kolega- 
mi górnikami przesyła  pozdrawienia 
dlu całego zespołu redakcyjnego. 


* * 
LJ 


SA SŁUPY, SA DRUTY 
Drogi „Expressie!“ 
Czytamy ciągle o elektryfikacji wsi 
i miast. A i w Wielkiej Łodzi ząkłada 


ją coraz notce połączenia, aby udogod 
nić ludziom pracy i dzieciom potert 
do domu, A u nas? - 


Niczego nie potrzeba. Ani słupów — 
bo są, druty również są. Natomiast 
brak jest trochę dobrej chęci ze stro- 
ny Elektrowni, aby światło na skrzyża= 
waniu ulic Wożniczej i Mierzyńskiego 
zabłysło, 

Może ty, kochany „Expressie“ 
pomożesz, Proszą Cię o to 


nam 


Twoi najmłodsi Czytelnicy 
z Rudy Pabianickiej. 


bez uprzedniego zawiadomienia, pra- | dzialności! , 


Czytelnik „Expressu” 


— A ty nie zgubiłeś walizki z tyto-| — Wsadź jej lepiej do ręki leliję, a nie 


niem? butelkę! — szydzi gruba kupcowa. 
— Handlarze! — pomyślała Anna. — To takie ztółko, co udaje, że woli 
— No, jedziemy! — powtórzył jej są- | wąchać rezedę, niż wódkę! — śmieje się 


głośno druga przekupka. 

.— No, panienko, proszę się nie zgry- 
|wać, ale napić się, kiedy ją proszą. A jak 
nie, to napoimy ją sami. Bo, jak powiada 
Pismo Święte: spragnionego napoić! 
perswaduje podpity handlarz, a objąwszy 
ją jednym ramieniem i obezwładniwszy, 
drugą ręką usiłuje wetknąć jej w usta 
flaszkę. 

— Ha, ha, ha!... Ha, ha, ha!... — 
ją się rozbawione przekupki. 

W drugim końcu przedziału, tuż obok 
okna, stoi wysoki człowiek w chłopskim 
kożuchu, w baraniej czapce na głowie. 
Wsiadł przed chwilą razem z tamtymi, 
ale trzymał się na uboczu. Przez cały czas 
milczał, ale teraz, zobaczywszy, co się 
dzieje, rzekł głośno: 

— Dajcie jej spokój! Jeśli ktoś nie chce 
pić, nie przymuszajcie go do tego! 

— To nie jest wasz zasmarkany inte- 
rest — mruknął wąsal i jeszcze. mocniej 
objął Annę. 

Mężczyzna w chłopskim kożuchu pod- 
szedł powoli do wąsatego handlarza i po- | . 
tożył swoją rękę na przegubie jego dłoni. 


siad, przeciągając się. — A może byśmy 
tak wypili z tej okazji po kieliszku? 

— Nie zawadzi! — zgodziła się baba 
z naprzeciwka. — Tylko trzeba by zdzieb 
ko jakiegoś światła. Mańka, ty masz ka- 
wałek świecy, dawaj no ją! 

Zrobiło się widniej. Płomyk: świecy 
drga, kołysze się, faluje. Wąsaty handlarz 
wydobywa sporą butelczynę. 

— Za wasze zdrowie! — przyłożył bu- 
telkę do ust i podał ją potem grubej ba- 
bie. + 

— Aby handel szedł! — tamta przym- 
knęła oczy i pociągnęła. — Na ziąb wód- 
ka to najlepsze lekarstwo; a nas przewia- 
to, jak cholera! 

Wasal spogląda. zezem na siedzącą obok 
niego młodą kobietę. 

— A może i panna pociągnie zdziebko? 
— podaje jej flaszkę. 

Spojrzała z obrzydzeniem na obślinio- 
ną szyjkę butelki. 

— Nie, dziękuję! Nie piję! 

= A! — watk nął wasal, — Panienka 
gardzi wódą! A może i nami także, co? 
Ot. patrzcie na nią!.. Księżniczka!... 


"ME 
smie- 


— Puść ją! — powiedział krótko, roz- 
kązująco. 

Straszliwie mocny musiał być chwyt je- 
go dłoni, bo grube łapsko wąsala jak gdy- 
by nabrzmiało nagle. Jego przed chwilą 
bezczelne i wyzywające oczy spokornia- 
fyam " 

— No, jak nie chce, to niech nie pije! 
— rzekł zgodnie i sam pociągnął jeszcze 
jeden łyk. 

— Pijta, kobity! — puścił dalej flasz- 
kę. — A kto nie lubi smaku wódki, niech 
żre... — powiedział takie ordynarne sło- 
wo, że obie przekupki zarechotały głoś- 
no. 

Anna spojrzała z wdzięcznością na swo- 
jego obrońcę, który stanął znowu obok 
okna. 

— Jakiś chłop! — pomyślała, patrząc 
na jego potężne bary i wysoką, baranią 
czapę. — Czy też jedzie do Lublina? 


Resztka świecy topi się szybko. Trzeba 


ją zgasić, żeby starczyło na potem. W wa 
gonie zapada znowu ciemność. Monoton- 
nie stukają koła, usypiając Annę. 


Przez chwilę usiłowała walczyć ze 


snem, ale szybko skapitulowała i zasnęła. 


I-znowu senne majaki, gorączkowe wi- 
dziadła, niespokojne fantasmagorie. Wre- 


szcie do przytomności doprowadził ją 
czyjś głośny okrzyk: 

— Dojeżdżamy do Lublina! 

Przez zamarznięte szyby coraz częściej 
wlatuje migot  przelatujących świateł: 
Zwolna cichnie dudnienie kół. 

— No, jesteśmy na miejscu! — zgrzyt- 


nęły otwierane drzwi i fala ludzi wylała 
się na peron. 

Ale ci, którzy wyszli pierwsi, momen- 
talnie cofneli sie w tvt 


Zobaczyli, że cały peron otoczony był 
gęstym kordonem niemieckich żandar- 
mów. W bladym świetle latarni ich zie- 
lono - szare mundury nabrały jakiegoś 
widmowego odcienia. Na czapkach ofi- 
cerów połyskiwały trupie główki. A więc 
w „łapance” brało udział i gestapo! 

Tłum zakorłował się. Ktoś odrzucił ja- 
kąś paczkę. Jakiś mężczyzna, zoriento- 
wawszy się w sytuacji, skoczył pod wa- 
gon, ażeby przemknąć się tyłem. Ale i po 
tamtej stronie połyskiwała broń rozsta- 
wionych żandarmów. 

Pozostali biernie poddawali się swoje- 
mu losowi. 

Żandarmi przeglądali dokumenty. Re- 
widowali pobieżnie pakunki podróżnych. 
Jednych przepuszczano dalej, innych za- 
trzymywano i pod konwojem odsyłano w 
bok — do drewnianego baraku. 

Mężczyzna w chłopskim kożuchu roz- 
glądą się dokoła. Twarz ma spokojną, o- 
bojętną. 

Rozpierając tłum podchodzi do niego 
podoficer żandarmerii, feldfebel. Jest to 
trzydziestoletni brunet o smagłej twarzy. 
Ma trochę przykrótką górną wargę. Bie- 
leje spod niej rząd zębów. Mocnych, zdro- 
wych, wilczych. 

Feldfebel brutalnym ruchem odtrącił 
jakąś starą kobietę i zatrzymał się obok 
człowieka w baranicy. 

Anna, idąca tuż za nim, usłyszała jak 
żandarm zawołał: 

— Wasze dokumenty! 

Zatrzymany sięgnął ręką do kieszeni. 
Anna, popychana przez gęstą ciżbę idzie 
dalej w kierunku wyjścia. 

Lecz oto zatrzymują również i ją. 

(D. c.) 
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Ma EKRANE [O ludziach ze spółdzielni „Przyszłość 


Woda bliżej! 


Głodny byłem jak wilk, Donośny 
marsz kiszek uciszyć mógł już tylko 
szybko podany posiłek. Wnet zna- 
laziem się w zakładzie zbiorowego 
żywienia PSS Nr..12, przy uł. Narn- 
towicza Nr. 5. Jakoż i wkrótce zja- 
wi © = Beiter, : 

— anie, kenam z gloda! 

— Nie mamy wo 
dy... bezra- 
dnie rozłożył ręce. 

— Głuchy 
przemknęło 
przez myśl. 

— Nie pić, ale 
jeść — wołam gło- 
śno — jeść pra- 
gnę !!! 

— Słyszę prze- 

- cież. Ale nie ma 
wody.” Nie mamy wody do zmywa- 
nia naczyń... 

Fakt braku wody w jadłodajni — 
okazał się, niestety, prawdziwy. Zły 
i głodny wyszedłem z zakładu bez 
wody... jaz zmyty, 

Po paru dniach znowu zjawiłem się 
w tym przybytku. Przemyślnie i 
chyirze przytaszczyłem ze sobą wia- 
dro wody. Na wszelki wypadek. W 
ra: © czefo pragnąłem okazać pomoc 
sas -lzlką, Upiasowałem je dyskret- 
nie nod stołem, 

Me tym razem czekałem dłuśo na 
ke'iera, Gdy wreszcie się zjawił, 
spojrzałem nań wymownie, bijąc dy- 
skretnie obcasem o wiadro. 

— Jestem głodny, panie — zaga- 
dur om go. 

- Więc co z tego?! Możesz pan 
jeszcze czekać! — cisnał z furią. 

— Cóż to za traktowanie gości? — 
Zerwałem się z miejsca. Zobączymy, 
co na fo kierownik! 

I „zobączyłem”... Kierownik od- 
niósł się do mnie w taki sam spo- 
sób jal kelner, a gość — czyli ja 
wyniosłem się czym prędzej, 

(Na podstawie listu 
Czytelnika P). 


Ghcesz zostać górnikiem ? 
Pospiesz się ` 
ze złożeniem podania 


Jeszcze tylko do 15 maja ptzyjmu= 
je sięrw miejskich 1 powiatowyci Ko- 


+ 
mi 


mendach SP zapisy do'szkół górni-|' 


czych. Od kandydałów wymagana 


jest granica wieku 17 — 20 lat i 
wykształcenie 7 oddziałów szkoły 
podstawowej, względnie umiejętność 


czytania i pisania. 

Składając podanie, należy jedno- 
cześnie załączyć metrykę, Życiorys, 
świadectwo szkolne i orzeczenie le- 
karskie. 


Zbiórka odpadków 


została przediużona 


do końca maja 


Gdybyście zobaczyli te góry szmat, 
butelek, makulatury i kości, które 
zebrano w ciągu ubiegłego miesir ca 
w Łodzi, trudno by wam było uwie- 
rzyć, że takie ilości odpadków mogą 
się kryć po kątach łódzkich podwórz 
i zakamarłeach komórek. 


A przecież pełno ich jeszcze leży 
w rozmaitych „schowkach”, na pod- 
daszach, Dowodem tego jest znaczne 
nasilenie akcji w końcu ubiegłego 
miesiąca. 


Toteż zbiórkę odpadków użytko- 
wych postanowiono przedłużyć do 
końca bieżącego miesiąca. Jeszcze 
więc jest czas, aby zajrzeć na własne 
podwórze. ł odpadki — do zbiorni- 
cyl... (m) 


| 
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dy minie się tor kolejowy i ò- 
G statnie domy Andrzejowa, we 

wszystkich kierunkach aż do 
horyzontu rozciąśa się jednostajny 
falisty teren. Tylko gdzie niegdzie 
wzrok znajduje oparcie na nieco 
większym pagórku. 

tej porze roku ziemia przybiera 
już wygląd szachownicy. Od brunat- 
nych pasm kartoflisk żywą i radosną 
zielenią odbija się podrosłe zboże, W 
dali na horyzoncie majaczy ciemna 
linia gęstego lasu, Szeregi starych 
wierzb i wysmukłych topoli znaczą 
kierunek polnych dróg. Wśród drzew 
ukryły się drewniane, pobielone wap- 
nem zabndowania. We wszystkich 
sadach i ogrodach bieleją okryte 
kwieciem jabłonie, 

Gdy wzrok pobiegnie wzdłuż dro- 
gi prowadzącej do gromady Wiączyń, 
zatrzyma się na widniejących w da- 
li budynkach z czerwonej cegły. 

Są to zabudowania spółdzielni pro- 
dukcyjnej „Przyszłość”, 

* 
a 

tanisław Armata przybył do 

S Wiączynia pod koniec 47 roku. 
Zmuszony był już od młodych 

lat pracować jako fornal w majątku 
Jasice w pow. opatowskim. Rodzice 
Stanisława mie mogli zapewnić chłop- 
cu ami szkoły, ani dostatecznego u- 
trzymnnia w domu. O świcie zrywał 
się do roboty, a kończył ją dopiero 
późnym wieczorem. Za to wszystko 
otrzymywał grosze, które z ledwością 
starczyły ma lichą odzież, I tak scho- 
dzity lata, Z każdym rokiem życie 
było coraz cięższe, coraz trudniejsze. 

Kiedy powrócił pó wyzwoleniu z 
Niemiec, dokąd wywieziono go na 
roboty, osiedlił się w Wiączyniu. Był 
on tutaj ostatnim prtzybyszem i z bra- 
ku lepszego mieszkania, dostał jedną 
izbę jako  „łokator” w rozwałającej 
się chałupie. Wraz z małym dziec- 
kiem i żoną mieszkał w wilgoci i 
zimnie, 

Niewiele też miał pociechy Arma- 
ta z '4 hektarów ziemi, no bo zresztą 
czym było ją uprąwiać? Nie posia- 
dał ptześież własnych narzędzi "ani 
też konia; którym mógłby obrobić 
pole. = Nic też dziwnego, że większość 
ziemi leżała odłogiem i niewykorzy” 
stana, mał się przeto dorywczych 
prac i dorabiał trochę stróżostwem, 

* s * 


yśl stworzenia spółdzielni pro- 
M dukcyjnej w Wiączyniu zrodzi- 
ła się już dość dawno, Właś- 
nie wiadomo dokładnie kie- 
dy. Ot, ludzie zaczęli gadać między 
sobą, a że na zniszczonych ponie- 
mieckich gospodarstwach, trudno by- 
ło związać koniec z końcem, więc 
kiedy usłyszano w Wiączyniu o ze- 
społowej gospodarce, zainteresowa- 
ło się tym wielu gospodarzy. 
Do takich należał Stanisław Arma- 
ta, a przede 
Piękna. 


ciwie to 


Wieś podejmuje zobowiązania 


więło Ludow 


Tegoroczne 


wszystkiem Jadwiga 
Ona to właśnie stała się du- 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


szą i jednym z głównych organizato- 
rów spółdzielni, 

Gdy pierwsi pionierzy  spółdziel- 
czości w Wiączyniu podjęli już wstęp 
ne kroki w celu zawiązania spółdziel- 
ni ( a było to pod koniec 49 roku) 
wzmógł swą ponurą działalność wróg 
klasowy. Raz po raz kolportowano po 
wsi plotki, „że w spółdzielni nie bę- 
dzie wcale dni wolnych od pracy”. 
Szerzyły się pogłoski „o wspólnym 
kotle”, że kobiety nie będą mogły w 
domu pracować i wiele innych, 

Ale na nic się zdały te ciemne ma- 
chinacje, Ci co zapoznali się z ko- 
lektywnym rolnictwem z obranej 
przez siebie drogi, już nie zeszli, W 
gromadzie Wiączyń jako czyn lipco- 
wy zawiązała się w zeszłym roku spół 


dzielnia. 
"A równomierny huk elektrycznej 
sieczkarni. Z zapałem pracuje 
przy niej Jadwiga Piękna z synem, 
członek zarządu spółdzielni, Józef 
Panek i magazynier Armata. Spod 
szybko obracających się noży spada 
równomiernym strumieniem sieczka. 
Przez te kilka zaledwie miesięcy 
widać jak wielkie zaszły tu zmiany, 
Do- spółdzielni wstąpiłi nowi człon- 
kowie. Wszyscy mieszkają w schlud- 
nych domach, Zupełnie inne ma te- 
raz mieszkanie z elektrycznym świa- 
tłem Stanisław Armata, a wraz z nim 
opuścili stare chałupy Wojciech Po- 
pecki i Zygmunt Jasiński, 
Przybyły też do spółdzielni nowe 
maszyny, dwa konie, a wkrótce do- 


Konkurs z nagrodami 
tygodnika „Film“ 


Redakcja Tygodnika „Film” w War- 
szawie, Puławska 61, ogłasza konkurs 
na najlepszą odpowiedź na poniżej 
podane pytania. 

1 Jak sobie wyobrażam zadania 

* Klubu Filmowego i jak zorgani- 
zowałbym go w moim zakładzie pra- 
cy, uczelni łub organizacji? 

2 Który z polskich filmów fabu- 

larnych uważam za najlep- 
szy i dlaczego? Jakie tematy powin- 
na podjąć polska kinematografia w 
najbliższej proastei 
Jakie widziałem polskie filmy 
~ dokumentarne, a) który z nich 
uważam za najlepszy, b) co chciałbym 
widzieć w przyszłych filmach doku- 
mentarnych. 

Wypowiedzi mogą być nadsyłane w 
dowolnej formie. 

Za najlepsze odpowiedzi przyznane 
zostaną nagrody I — 600 zł, 
Il nagroda — 400 zł, III nagroda — 
300 zł. Ponadto między wszystkich 
uczestników będą rozlosowane nagro- 
dy książkowe, 


2 * 
Ło 


murowanej stodoły dobiega 


chłopi obchodzą pod znakiem walki o pokój 


Obchody Święta Ludowego w dniu 
13 bm, będą w tym roku przeglądem 
osiągnięć gospodarczych i kulturalno- 
oświałowych wsi. Chłopi z poszcze- 
gólnych wsi złożą meldunki o wyko- 
naniu zobowiązań w „siewie pokoju” 
i dla uczczenia Święta 1 Maja oraz 
meldunki o podejmowanych obecnie 


Lekkie obuwie na ciężkie upały 


w Chclrzku, 


Produkcją letniego obuwia w Południowych Zakładach Obuwi: 


Na t.ięcin: Szpilkowanie obuwia, 


D 


|zobowiązaniach dla uczczenia Święta 
Ludowego. 

W powiatach i gminach powstały 
komitety obchodu Święta Ludowego, 
do których — oprócz przedstawicie- 
li ZSL — wchodzą również przedsta- 
wiciele PZPR, ZSCh, ZMP, związków 
zawodowych i Ligi Kobiet. : 


W gromadach odbywają się spe- 
cjalne zebrania chłopów, poświęcone 
omówieniu tegorocznych obchodów 
Święta i przygotowań do uroczystoś- 
ci gminnych. Na zebraniach omawia 
się również Manifest Polskiego Komi. 
tetu Obrońców Pokoju oraz znacze- 
nie zbliżającego się Narodowego Ple- 
biscytu Pokoju, 


Z inicjatywą Czynu Chłopskiego 
wystąpili chłopi gromady Topólcza, w 
woj. lubelskim, a za ich przykładem 
poszli chłopi w wielu innych groma- 
dach całego Kraju. Dla pomnożenia 
wkładu w dzieło walki o pokój i w 
umocnienie ludowej ojczyzny, chłopi 
postanawiają m,-in, szeroko rozwinąć 
akcję uświadamiającą na rzecz poko- 
ju, rozwinąć pracę placówek kultu- 
ralno-oświatowych na wsi, wzorowo 
przeprowadzić do końca siewy wio- 
senne i prace pielęgnacyjne, zapro- 
wadzić wzorową czystość na drogach, 
w obejściach itp. 

Obchody Święta Ludowego będą 
miały bogaty program widowiskowo- 
zabawowy, Wystąpią ludowe zespo- 
| ty artystyczne, chóry, odbędą się za- 
| wody sportowe, będą wyświetlane 


lują nowe, ie! 


kupi się 20 dojnych krów, Będzie 
więc ich razem już 30 sztuk,” A jesz- 
cze niedawno, kiedy powstała spół- 
dzielnia, trudno było wykonać wszyst 
kie roboty na 96 hektarowym gospo- 
darstwie starymi narzędzami, pocho- 
dzącymi w większości z wkładów. 
Pomógł wtedy wydatnie POM z Bog- 
danki w pow. brzezińskim. Dzięki 
niemu orkę jesienną, jak też siew 
wiosenny wykonano przed terminem. 
4 Fi ro 


wspólne pogawędki przy radiu 

członkowie spółdzielni, Mówią o 
planach na przyszłość, o zorganizowa- 
niu planowej hodowli kur, o tym, że po 
trzebny byłby samochód ciężarowy. 
Zresztą powodów do rozmowy jest 
dużo, Każdy przecież, gdy rozpra- 
wia o spółdzielni, to jak o własnym 
życiu! 


Gw zbierają się w świetlicy na 


STR. 5, 


Lecz obok spraw związanych z roz- 
wojem spółdzielni troską jej człon- 
ków są sprawy całej gromady. Nie 
bez znaczenia był ich wkład w zwy” 
cięsko przeprowadzoną likwidację 
analfabetyzmu w gromadzie. Oni też 
postarają się, aby nie zabrakło na 
karcie lebiscytu Pokoju podpisu 
żadnego mieszkańca Wiączynia, 

Rozmawiać o dalszych planach 
spółdzielni można całymi godzinami 
i zawsze będą wciąż nowe i równie 
ciekawe tematy, Jak odległe wydają 
się te lata uprawiania w pocie czo- 
ła małego skrawka ziemi i głodówek 


przednówkowych! 
Nazwa „Przyszłość”, jaką nadali ci 


ludzie swoiej spółdzielni, to nazwa 
która mówi o rozpoczętym przez nich 
nowym życiu, szczęśliwszym, lepszym 
i radośniejszym — życiu nowej spadl 
er 


Wystawa „Metro moskiewskie” 


W Centralnym Klubie 


w Warszawie została zorganizowana 


Towarzystwa Przyjaźni 


Polsko - Radzieckiej 
wystawa „Metro Moskiewskie* 


Na zdjęciu: Fragment wystawy, 


Szanujmy również cudze zdrowie! 


Niepotrzebne 


Gdy idąc wieczorem ulicami Łodzi, 
ujrzymy oświetlone okienko dyżur- 
nej apteki, nie jednemu przychodzi 
chęć skorzystania z okazji szybkiego, 
bez kolejki kupienia aspiryny czy 
proszku od bólu głowy. * 

Nikt się wówczas przez chwilę na- 
wet nie zastanawia, czy robi dobrze, 
budząc pracownika apteki bez istot- 
nej potrzeby. Od tego jest dyżur, by 
z niego korzystać — myśli każdy. 

A jednak tak nie jest. Pracowni- 


mało, Dyżurujący obowiązany jest 
przyjąć każdego interesanta, ale in- 
teresańci powinni pamiętać, że ten 


sam pracownik musi spędzić następ- 
ny dzień przy pracy. Jeżeli nie ma 
uaglących wypadków, może i powi- 
nien w ciągu nocy trochę wypocząć, 
Nie wolno go niepotrzebnie zatru- 
niać, bo zmęczony, nie jest w sta- 
nie dobrze pracować przez następ- 
nych 8 godzin. 

Niepokojeuie dyżurnej apteki bez 
istotnej potrzeby jest więc dowodem 


niespołecznego podejścia do zaga- 
dnienia, 
Szczególnie ciężkie. jest pod tym 


względem położenie aptek w mniej- 
szych miastach. Są to bowiem prze- 
ważnie apteki jednoosobowe i praco- 
wnicy ich są zmuszeni pracować w 


powstaje w Łodzi przy 


Łódź nie miała dotąd odpowiedniej 
placówki, zajmującej się sprzedażą 
dzieł dawnej sztuki i współczesnej. 
Brak ten wypełni już niebawem re- 


prezentacyjna placówka „DESA”. 

„DESA" — to znaczy przedsię- 
biorstwo państwowe „Dzieło Sztuki i 
Antyk", Przedsiębiorstwo to zajmu- 
je się skupem i sprzedażą dzieł sztu- 
ki dawnej, plastyki współczesnej, ar- 
tystycznych mebli i dywanów, staro- 


Sprzedawane w placówkach „DE- 


SY” dzieła sztuki — za wyjątkiem 


fiimy, a także urządzane będą wszę- | przyjmowanych w komis — poddawa- 


dzie loterie książkowe, 


ne sa. 


druków itp, | 


przed ich wypuszczeniem do 


ków aptecznych mamy ciągle jeszcze | 


wizyty nocne 


Proszek od bólu głowy można kupić w ciągu dnia 


dzień i dyżurować w nocy częściej, 

niż w aptekach wieloosobówych, h 
Pamiętajmy więc o tym, i szanujmy 

nie tylko siebie, ale i innych. (d) 


Konkurs na opowiadanie 
dla dzieci 
w wieku przedszkolnym 


Instytut Wydawniczy „Nasza Księ 
garnia“ — ogłasza konkurs na opo- 
wiadanie dla dzieci w wieku przed- 
szkolnym. Szczególnie pożądana jest 
tematyka mówiąca w sposób przy- 
stępny o realizacji Planu 6-letniego, 
o walce o pokój, o przyrodzie ojczy= 
stej. 

Przy ocenie pracy brana będzie 
przede wszystkim pod uwagę treść 
opowiadania, a nie forma 'literacka. 
Wyróżnione prace po literackim opra 
cowaniu będą. wydane drukiem jako 
zbiorek opowiadań dla dzieci przed- 
szkolnych. 

10 wyróżnionych prac otrzyma na- 
grody po 300 zł. Termin nadsyłania 
prac upływa z dniem 1 czerwca 1951 
roku. 


Stara sztuka w nowym sklepie 


Pozyteczna placówka „DESY” 


ul Piotrkowskiej 117 


sklepu, konserwacji we własnych 
warsztatach i pracowniach. „DESA” 
zamierza także wypożyczać  świetli- 
com za niewielką opłatą obrazy i 


prace graficzne, 

Sklepy tego przedsiębiorstwa czyn- 
ne są już w Warszawie, Krakowie i 
Poznaniu. W Łodzi pierwszy sklep 
„DESY” powstanie niebawem przy 
ul. Piotrkowskiej 117. Z dwóch daw- 
nych sklepów stworzy się tu jeden 
piękny lokal. 

Rozpoczęte już prace remon'owe i 
przebudowa zostaną niebawem za- 
kończone į Łódź zyska nową, poży- 
teczną placówke (aj 


+ 


-WISŁA — S. O. S. 


SIR. 6 
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Zwartą grupą 


po doskonałej . szosie 
Wrocław, 


Szósty bieg 
o puchar IKP 
odbędzie się w Bydgoszczy 


Termin tradycyjnego biegu na 


„przełaj o puchar Ilustrowanego Ku- 


riera Polskiego przypada w tym ro- 
ku na 27 maja (niedziela). Na star- 
cie w Bydgoszczy stanie liczna i do- 
borowa stawka długodystansowców 
polskich, którzy udziałem w tej ma- 


sówej imprezie zamanifestują swą 
wolę walki o po- 

kój i realizację 

4% Planu 6-letniego. 


mnieć, że w ub.ro 

ku startowało bli- 
wi sko 700 biegaczy i 
że zwycięstwo od- 
niósł po raz drugi 
z kolei Kielas. 

W elicie długo- 
dystansowców z 
całego "kraju zawodnicy łódzcy u- 
plasowali się na dobrych miejscach. 

Bieg na przełaj IKP dostępny jest 
dla wszystkich zawodników powy- 
żej 17 lat. Odbywa się on na trasie 
około 3.000 m, ze startem i metą na 
stadionie Gwardii (Miejskim), Dla 
zawodników przeznaczono — prócz 
nagrody przechodniej — wiele na- 
gród indywidualnych i zespołowych, 
a każdy ze startujących : otrzyma 
piękny dyplom.pamiątkowy. i 

Zgłoszenia do biegu nalęży nad- 
Byłać do dnia 20 bm. do działu spor- 
towego IKP w, Bydgoszczy, ul. Ar- 
mii Czerwonej 50 lub też do Oddzia- 
łu IKP w Łodzi, ul. Piotrkowska 92 
(tel. 153-44) na piśmie, podając imię 
i nazwisko, miejsce zamieszkania i 


) Warto przypo- 


przynależność klubową. (lub „nie- 
zrzeszony *), . 
FEAH HEY.. 

Nowy — „POEMAT PEDAGO- 


GICZNY* — godz. 19. 
Im. St. Jaracza — „TYSIĄC WA- 
LECZNYCH* — godz. 19. 
Powszechny — „CHORY Z URO- 
JENIA* — godz. 19.15. 


Mały — „...NA PLAN“ — godz. 
19.30. 

Lutnia — „ULUBIONE MELO- 
DIE* — godz 19.15. 

Pinokio — „NOWA SZATA KRó- 
LA“ — godz. 17. 
KIRNA 


ADRIA — Wilcze doły — 15.30, 18, 
20:15. 

BAJKA — Wielkopańskte hulanki — 
18, 20. 

BAŁTYK — Za cenę życia — 16, 
18.30, 21. 

GDYNIA — Program naukowo-oświa 
towy — +45, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 

MŁODA GWARDIA — Powrót Las- 
sie — 16, 18, 21. 

MUZA — Błyskawica — 18, 20. 

POLONIA — Rwący potok — 17, 
19, 21. 

PRZ o sz — Tajna misja — 
1 

REKORD — Wielka łuna — 18, 20. 

ROBOTNIK — Ucieczka z niewo'i — 
— 18, 20. 

ROMA — Maaret — 18, 20. 

STYLOWY — Wielkie nadzieje — 
18, 20. 

ŚWIT — Świniarka i pastuch — 18, 
20. 4 

TATRY — Cyrk — 16, 18, 20. 

— 16.30, 18.80, 
20.30 

WŁÓKNIARZ — Za cenę życia — 
15.30. 18, 20.30. 

WOLNOŚĆ .— Rwący 
18, 20. 

ZACHĘTA — Semmelweis — 18, 20 


potok — 16, 


teuuktor naczelny E. KRONIEWICZ, tel. 132-60. — Adres Redakcji: Łódź, ul. Piotrkowska 102a, — Sekretariat Redakcji: 
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zdążali kolarze na trasie Katowice — 


Wielki międzynarodowy kolarski 
Wyścig Pokoju zbliża się ku koń- 
cowi. Wczoraj przebyto przedostatni 
najdłuższy w Polsce etap Wrocław - 
Łódź, liczący 218 km. 

Łódź sprawiła kolarzom niezwykle 
serdeczne powitanie. Mimo niepo- 
gody i dość znacznego opóźnienia, 
wyległy na ulice wzdłuż trasy ol- 
brzymie tłumy mieszkańców, a pię- 
knie przystrojony stadion przy Al, 
Unii, na którym kończył się etap, 
był przepełniony do ostatniego miej- 
sca, Tak to Łódź wraz z uczestni- 
kami wyścigu -manifestowała swą 
niezłomną wolę walki o pokój. 

Oczekiwanie na przybycie kolarzy 
urozmaiciły publiczności popisy gi- 
mnastycznej grupy krakowskiego 
Włókniarza, z udziałem mistrzyni 
świata Heleny Rakoczy oraz wystę- 
py baletu (Młodzieżowy Dom Kultu- 
ry), nagrodzonego rzęsistymi oklas- 
kami za dziarsko odtańczonego ma- 
zura i kozaka, Od czasu do czasu 
przelatywał nad stadionem samolot, 
zrzucając meldunki z trasy. 

Czym bardziej zbliżał się wyścig 
do Łodzi, tym większe panowało po- 
ruszenie, które doszło do zenitu, gdy 
zajechały wozy z komisją sędziow- 
ską i dziennikarzami. Jeszcze kilka 
minut naprężonego wyczekiwania i 
wreszcie wpadli na stadion pierwsi 
zawodnicy, Wjechało ich dwóch. To 
Polsini (Włochy) i Ruzicka (CSR). 
Tuż za nimi pędzili dwaj Czesi Ve- 
sely, Svoboda i Meister (NRD). 

Na ostatnim wirażu Ruzicka wspa- 
niale finiszując wysunął się na czo- 
ło i pierwszy wpadł na metę, Kola- 
rzy powitano nie milknącymi długi 
cząs oklaskami, Oklaskiwano gorąco 
każdego zawodnika, bez względu 1a 
to, które zajmował miejsce, Gdy 
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Podwójny triumf 


Ruzicka pierwszy! 


Etap Wroctłtaw—tŁódź wygrała drużyna 
Czechosłowacji. — Pierwszy z Polaków 


- Wrzesiński był 


trójka kolarzy, w której jechał Ve- 
sely, mijała metę, ukazała się biało- 
czerwona koszulka — to Wrzesiński, 
najlepszy Połak na tym etapie, dą- 
żył do mety i przybył do niej jako 
szósty, Dalsze miejsca zajęli 7) Rop- 
pe (Dania), 8) Olsen (Dania), 9) Bor- 
don (Triest), 10) Ostergaard (Dania), 
11) Dimow (Bułgaria), 

Polacy: 14) Klabiński — 6:54,19, 
17) Hadasik — 6:54,22, 18) Wójcik -- 
6:54,23, 19) Kapiak — 6:54,24. 


8 crap 
218. 8-7-1951 


Czas uzyskany przez Ruzickę na 
tym etapie wynosi 6:54,01, Przedo- 
statni etap nie należał do cieka- 
wych. Przebyte blisko 1.200 kilo- 
metrów zrobiło swoje, składy drużyn 
mocno przerzedziły się — w kom- 
plecie wystartowali tylko Czechosło- 
wacja, Rumunia i drużyna NRD. Po 
drodze do Łodzi wycofał się z wyś- 
cigu najlepszy kolarz rumuński Ni- 
ceulescu, 


Warszawa-Kraków 
| Grają piłkarze 
w oczekiwaniu 

na Wyścig Pokoju 

W ramach imprez sportowych, ja- 
kie odbędą się dzisiaj na stadionie 
Wojska Polskiego w Warszawie z o- 
kazji zakończenia IV Międzynaro- 
dowego Wyścigu Pokoju, rozegrany 
będzie mecz piłkarski między repre- 
zentacjami Warszawy i Krakowa. 
Spotkanie to jest uważane jako eli- 
minacja przed meczem międzypań- 
stwowym Polska — Węgry, który 
odbędzie się 27 bm, 


b-ty na mecie 


Niemal całą trasę kolarze przeje- 
chali zwartą grupą, a nieliczne zre- 
sztą próby ucieczki likwidowano w 
zarodku. Polacy jechali zespołowo. 
Gdy Wrzesiński i Wójcik mieli de- 
fekty, pozostawał z nimi do pomo- 
cy Kapiąk. Czechosłowacy, mając 
zapewnione zwycięstwo zespołowe, 
trzymali się w czołówce razem i 
bacznie obserwowali, czy kto im nie 
zagrozi. Olsen, jadąc z przewagą 8 
minut, też trzymał się tylko czołów- 
ki. W tych warunkach tempo wyści- 
gu było nieszczególne, nie przewyż- 
szało bowiem 29 km, na godzinę, To- 
też chociaż etap obfitował w defek- 
ty, zawsze ci co pozostawali, docho- 
dzili łatwo czołówkę, Dopiero po 
przebyciu Pabianic tempo nieco 
wzrosło, ale wyścig rozegrano do- 
piero na ulicach Łodzi, 

Klasyfikacja drużynowa VIII eta- 
pu: 

1) Czechosłowacja — 0:42,10, 2) 
Dania — 20:42,19, 3) POLSKA — 
20:42,47. 


Klasyfikacja drużynowa po ośmiu 
etapach: 

1) CSR — 127:18,01, 2) Węgry — 
127:28,40, 3) NRD — 127:29,49, 4) 
Bułgaria — 127:44,17, 5) POLSKA — 
127:47,32, 6) Rumunia — 128:01,31, 
1) Dania — 128:32,56, 8) Włochy — 
128:48,22, 9) Polonia Francuska. — 
129:05,52, 10) Finlandia — 129:52,54, 

Klasyfikacja indywidualna po 8 


etapach: 
1) Olsen (Dnia) — 42:14,42, 2) Mei 
ster (NRD) — 42:22,56, 3) Ferri 


(Włochy) — 42:24,14. 

Polacy: 

11) Hadasik —, 42:34,49, 14) Wój- 
cik — 42:38,16, *24) Wrzesiński + 
43:05,46, 34) Klabiński — 43: , dg 
41) Kapiak — 43:41,11. : 

Dziś start do ostatniego MA 
Łódź — Warszawa nastąpi o godz. 
14 na ul. Piotrkowskiej 86, sprzed 
gmachu redakcji „Głosu Robotnicze- 
go“. 


Narodowa Kadra na obozie 


SOLIDNY TRENING 


przeprowadzili 


W połowie kwietnia rozpoczął się 
obóz kondycyjno - szkoleniowy dla 
narodowej kadry tenisowej, który 
trwał do 7 maja. Kadrowicze, a jest 
ich 15, (w tym jedna trzecia senio- 
rów, a dwie trzecie juniorów) są za- 
kwaterowani w internacie AWF na 
Bielanach, Tam spożywają posiłki, 
tam odbywają zaprawę lekkoatlety- 
czną, gimnastyczną, słuchają wy- 
kładów kulturalno - oświatowych - 
grają natomiast na kortach CWKS 
przy ul. Myśliwieckiej, Organizacja 
dobra, toteż wszystko na obozie fun- 
kcjonowało sprawnie. 

Zwykle o go- 
dzinie 9 rano 
zajeżdżał na 
stadion CWKS 
ciężarowy sa- 
mochód, z któ- 
rego wyskaki- 
wali roześmia- 
ni obozowicze. 
Cztery korty 
były przygoto- 

k wane do gry — 
świeżutkie, pokreślone białymi linia- 
mi z pięknie naciągniętymi siatka- 
mi. Za chwilę rozlegał się przyje- 
mny dźwięk rakiet — to kadra roz- 
poczynała swój codzienny trening, 
pod okiem Bełdowskiego i Tłoczyń- 
skiego. 

Trening, jak nas informował 
mistrz Hebda, trwał przed połud- 
niem od 9 do 12, a popołudniu od 15 
do 19 i był przeprowadzany meto- 
dycznie i systematycznie według 
wzorów radzieckich. Wprowadzono 
w życie te doświadczenia, które na- 
si tenisiści zdobyli w ub. sezonie 


licy ZSRR, 


Jak przebiegał taki trening? Otóż, 
— uwaga łodzianie! — przed potud- 
niem odbywały się wyłącznie gry 
pojedyncze. Każdy z kadrowiczów 
ćwiczył uderzenie w ustalonej ko- 
lejności i to po 10 minut każde. A 
więc: z prawej strony i po linii prze 
kątnej, z lewej strony i znów po 
przekątnej, później różne uderzenia 
wymienne, co traktowano już jako 
pewnego rodzaju odpoczynek, na- 
stępnie serwis, voley i smecz, Na 
zakończenie 
trzy sety i grano na tempo. 


Każdy kto miał choć trochę do 
czynienia z tenisem powie, że taki 
trening jest zbyt męczący, że nikt 
go nie wytrzyma. Dla nowicjuszy, 
oczywiście, tak, ale nasi kadrowi- 
cze posiadają przecież odpowiednie 
przygotowanie — zaprawę  kondy- 
cyjną. Ćwiczyli i ćwiczą stale gi- 
mnastykę, lekkoatletykę i biegi, a 
na początku sezonu odbyli specjalny 
trening kondycyjny 'na korcie, to 
znaczy uprawiali te same ćwiczenia 
o których była mowa powyżej, z 
tym jednak, że czas ' ich trwania 
był o wiele krótszy, Pomału, stop- 
niowo doszli zawodnicy do takiej 
formy, że obecnie -nie odczuwają 
treningów — mają już mięśnie na- 
leżycie do takiego wysiłku przygo- 
towane, 


Popołudniu trening odbywał się w 
tej samej kolejności ćwiczeń, z tą 
jednak zmianą, że na każdy rodzaj 
uderzenia poświęcano już tylko po 
5 minut. Na zakończenie rozgrywa- 


rozgrywano dwa, lubł: 


tenisiści polscy, stosując wzory radzieckie 


podczas miesięcznego pobytu w sto-| no double i spotkania par miesza- 


nych. 

Wielkim urozmaiceniem tego dość 
żmudnego treningu były przeprowa- 
dzane eliminacje. Eliminacje te by- 
ły też do pewnego stopnia spraw- 
dzianem poczynionych postępów, a 
miały na celu wciągnięcie zawodni- 
ków i zaprawienie ich dó gier me- 
czowych. Wszystkie te przygotowa- 


nia przeprowadzano pod kątem ocze- 


kujących nas rozgrywek w Pucha- 
rze Davisa, 
Krystyna Wolska. 


Pracownicy poszukiwani 


Robotników transportowych, mura- 
rzy, kopaczy i robotników niewy- 
kwalifikowanych zatrudni Łódzkie 


Przedsiębiorstwo Remontowo - Budo- 
wlane Łódź, Piotrkowska 171. Zgło- 
szenia przyjmuje Dział, Personalny. 
Warunki płacy wg, specjalnego ukła- 
du zbicrowego pracy w budownic- 
twie. - 322 


2 biegłe maszynistki zatrudni od za- 
raz Biuro Projektowania Zakładów 
Włókienniczych w Łodzi, ul. Sienkie- 
wieza 47. Zgłoszenia osobiste. przyj- 
muje Oddział Personalny codziennie 
w godz. 8 — 10. 341 


Inżyniera - technika lub inżyniera- 
energetyka na stanowisko głównego 
mechanika, inżyniera - elektryka na 
stanowisko energetyka oraz kreśla- 
rza zatrudnią natychmiast Zakłady 
Przemysłu Wełnianego im. Wł Rey 
monta ul, Rzgowska 17a. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Wydział Perso- 
nalny, 340 


223-05 — Redakcja nocna: 145 st 
— Ogłoszenia: Piotrkowska IMa. 


ZKS 
dy Pubianickiej w 
przejawia coraz większą działalność na 


„Włókniarz — Naprzód* z Ru 
ostatnich czasach 


polu sportowym. Widać, że klub po- 
ważnie zabrał się do pracy. Istniejące 
sekcje zrzeszają łącznie 150 członków, 
czynnie uprawiających sport. 

Najaktywniejszą jest sekcja bokser- 
ska, którą trenuje ob. Kasznia, Sek- 
cja na „Pierwszy krok bokserski* wy 
stawiła 32 zawodników. Jest to spora 
ilość. Piłkarze również nie pozostają 
w tyle — dwie drużyny tej sekcji gra 
ją w klasie powiatowej i są leaderami 
w swoich grupach. Pierwsza drużyna 
rozegrała 5 spotkań, wygrała ` wszyst- 
kie i może poszczycić się doskonałym 
bilansem bramkowym 42:0. 

Sekcja tenisa stołowego i piłki -ręcz- 
nej również pracuje z zarałem, przygo 
towując się do sezonu. Zawodnicy pił- 
ki ręcznej również pracują z zapałem, 
przygotowując się do sezonu, Zawod- 
nicy piłki ręcznej z pomocą klubu, a 
w szczególności ob. ob. Grabiszew- 
skiego i Szymczaka wybudowali dwa 
boiska (siatkówka i koszykówka). 
Wielką przeszkodą w pracach sekcji 
piłkarskiej i lekkoatletycznej jest brak 
własnego boiska i urządzeń do lekkiej 
atletyki, 

Musimy dodać, że klub wziął czyn= 
ny udział w Biegach Narodowych oraz 
w pochodzie 1-Majowym. Klub chęt- 
nie przyjmuje zapisy pragnących w- 
prawiać sport. Zgłaszać należy się w 
sekretariacie ul. Zjednoczenia 1 we 
wtorki, czwartki i soboty w godz. 
17—19. 

Korespondent „Expressu IL" 
R. Krepsztul 


Drugą rundę 


r ozpoczęli piłkarze 
klasy wojewódzkiej 


Piłkarze łódzcy klasy wojewódz- 
kiej rozpoczęli już drugą kolejkę 
spotkań o mistrzostwo. W tabeli gru 
py łódzkiej zaszły pewne zmiany. 
Wyróżnić należy przede wszystkim 
awans piłkarzy Budowlanych, któ- 
rzy poczynili ostatnio duży postęp 1 


dźwignęli sięna 3 miejsce. Nieo- 
czekiwana przegrana z Ogniskiem 


kosztowała rezerwę ŁKS Włóknia- 
rza spadek na 4 lokatę. Na czele ta- 
beli nadal utrzymuje się: rezerwa 
Widzewa. 


Lm 


Oto tabela: 
1. Widzew IB 8 .12 25:14 
2. Ogniwo 8 10 16:12 
3. Budowlani 8 9 18:15 
4. ŁKS Włókn. IB 7 ai 12 
5. Spójnia 8 7 17:18 
6. Kolejarz 8 7T 14:15 
7. Gwardia 7 4 13:21 
8. Ognisko 8 t 9:19 
Cieśli, stolarzy, krawców. zatrudni 


natychmiast Wytwórnia Filmów Fa- 

bularnych. Zgłoszenia osobiste w 

Dziale Kadr; Atelier, Łąkowa 29. 
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Powiatowy Zakład Mleczarski Przed- 
siębiorstwo Państwowe w Rawie 
Mazow. podaje do ogólnej wiadomo- 
ści, że stosownie do Uchwały Rady 
Państwa i Rady Ministrów z dnia 14. 
12. 1950 r. wszelkie zażalenia i odwo- 
łania są załatwiane w środy i soboty 
od godz. 10 — 12-ej przez kierowni- 


etwo w biurze przy ul. Kolejowej 2 
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Wojewódzkie Biuro Miejskiego Han- 
dlu Detalicznego w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 87 — podaje do ogólnej 
wiadomości, że stosownie do Uchwa- 
ły Rady Państwa i Rady: Ministrów 
z dnia 14. 12. 1950 r. wszelkie za- 
żalenia i odwołania są załatwiane we 
wtorki i czwartki w godzinach 10 — 
13 przez Dyrektora Wojewódzkiego 
Biura, względnie jego zastępcę. 
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POTRZEBNA gos-SPRZEDAM stre- 
posia z referencjałptomycynę. Wrze- 
mi. Zgłaszać sięjśnieńska 80 m. 10. 
Wschodnia 72 m. 1538 

1541 
5 Daal Mirja 13: 47, 
tel. 111 56 i 113 75 — 


LŚ ZL ZZ WE A 


10o? — 
W ydawra: 


„EXPRESS ILUSTROWANY", «== Prenumerate miesieczna. wynoszącą 4,50 zł przyjmują wszystkie Urzędy i Azencie Pocztowe oraz listonosze miejscy i wiejscy na terenie mulej Poł: 
D-2-12350 


